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Drobną cząstką praw ■■■ Skandalem międzynarodowym
grozi afera  Insulla.P o se ł  dr. G o s ie w sk i ,  p rez es  Rady  

W o jew ó d z k ie j  BB W R . na in augu racyj-  
n e m  p o s ie d z e n iu  R ady Grodzkiej w  
C z ę s to c h o w ie  w y g ło s i ł  s ło w a ,  k tóre po  
s łu ży ć  m o g ą  i p o w in n y  za p rogram  
przy n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r a c h  d o  s a ­
m orząd u  m ie j sk ie g o .

„Ż yc ie  w s p o łe c z e ń s t w ie  p o le g a  na 
zr ze cz en iu  s ię  p e w n e j ,  n ie z n a c z n e j  z r e ­
sz tą  c z ę ś c i  praw przez j e d n o s t k ę  dla  
dobra o g ó łu  o b y w a t e l i .”

Trzeba i n a le ż y  tę  p r o g ra m o w ą  m y ś l  
rozw inąć , p rzea n a l izo w a ć  i przekszta łc ić  
w czyn  tu, gd z ie  o b o w ią z e k  w z g lę d e m  
sp o łe c z e ń s t w a  s p o c z y w a  na barkach i 
o g ó łu  w y b o r c ó w  i j e d n o s te k ,  m a n d a t  z 
w y b o r ó w  o trz y m u ją c y ch .

O g ó ł  w y b o r c ó w ,  o d d a ją c y  s w e  g ł o ­
sy  na n azw isk a  tych , k tórym  p iec zę  
nad m a ją tk iem  m iasta ,  jako  w ła sn o śc i  
zb iorow ej ,  p o w ierz a ć  zam ierza ,  m usi  
być u ś w ia d o m io n y  o  c e lo w o ś c i  t e g o  
w yb oru .  Musi zn a ć  n a zw isk a  i c z y n y  
sw y c h  k a n d y d a tó w ,  m u s i  być p e w n y ,  
ż e  k a n d y d a t  ich zd o ln y  je s t  p o ś w ię c ić  
c z ę ś ć  s w y c h  praw  dla  dobra o g ó łu  o-  
b y w e te l i  w u czc iw ej  in tencji s łu że n ia  
w y łą c z n ie  sp raw ie ,  n ie  b ę d z ie  p o ś w i ę ­
ca ł  spraw  o. ółu dla c e ló w  karjery o s o ­
b istej ,  lub  j e d n o s t e k  ze  s w e g o  c t o ; 
c z e n ia .

D łu g ie  lata s a m o d z ie ln o ś c i  g o s p o ­
d arczej  w in n y  b yć  d o k ła d n y m  w s k a ź ­
n ik iem ,  k o g o  w y b iera ć  n ie  n a leż y  i ja ­
kich b łę d ó w  p o d c z a s  w y b o r ó w  u nikać.  
C zynnik  e k s p e r y m e n t ó w ,  za ła m a ń  s ię  i 
za k ła m a ń  p o l i ty cz n y c h  z t er en u  s a m o ­
rządu w y e l im in o w a n y  być m u si  ca łko  
w ie .  D o  tej n ie b e z p ie c z n e j  ery w racać  
n a m  n ie  w oln o!  —  S p o łe c z e ń s t w o  n a ­
sz e  po dziś  d z ień  p rzeżyw a  skutki sw ej  
n ied ojrza łośc i ,  w której sa m o rz ą d  p o ­
w ierza ło  n ie  lu d z io m , p o s ia d a ją c y m  
k w alif ikacje  g o s p o d a r c z e ,  lecz  d e m a g o ­
g o m  p o l i ty c z n y m ,  u m ie ją c y m  w i e c o ­
w ać ,  a p o jęc ia  n ie  m a ją c y m  o g o s p o ­
d a rce  m iejsk iej .

T w ierd zić  n ie  n a leży ,  ż e  w s z y s c y  
ci, partyjni d z ia ła c z e  byli ludźm i złej  
w oli.  T ak ie  tw ier d z en ie  b y ło b y  n ie sp r a ­
w ied l iw e .  A le  p a m ię ta ć  n a leż y ,  ż e  ż y ­
c i e  rz ą d z o n e  jest  n ie u g ię t e m i  p ra w a m i  
rz ec zy w is to śc i  i ż e  d obra w o la  n ie  z a ­
w s z e  jes t  w ystarcza jącą  kwalifikacją  dla  
w łod arzen ia  m ie n ie m  zb lo r o w e m .

P a m ię t a ć  n a leż y ,  ż e  w y b r a n ie c  o- 
g ó łu ,  j e g o  m ąż zau fan ia ,  o b o k  o b y w a ­
te lsk ie j  c n o ty  u c z c iw o śc i  m usi b yć  d o ­
ś w ia d c z o n y m  s a m o r z ą d o w c e m ,  p o s ia ­
d a ć  sk rysta l izow an ą  w o lę  i d a w a ć  g w a ­
rancję, że  n ie  d o p u śc i  do t e g o ,  by t e ­
ren sa m o r z ą d u  stał s ię  t e r e n e m  walk  
p o l i ty c z n y c h ,  w których  n ie  z a w s z e  
zw y c ię ż a  w zg ląd  na d obro  o g ó łu ,  a 
c z ęśc ie j  w zg ląd  na d obro  partji p o l i ­
tyczn ej .

T y lko  w a tm o s fe r z e  a p o lityczn e j  i 
ty lk o  w a tm o s fe r z e  fa c h o w o ś c i  s a m o ­
rządow ej  sz u k a ć  n a le ż y  gw aran cj i  ł a ­
du i porządku.

Czyż p r z e k o n y w a ć  n a leży ,  że  od  
zab a rw ie ń  p o l i t y c z n y c h  c z ło n k ó w  z a ­
rządu m iasta  u za leżn ia  s ię  sk ład  o s o  
b o w y  p e r s o n e lu  w y k o n a w c z e g o  w m a ­
g istrac ie?  Że za p rzyk ład em  o jc ó w  m ia  
sta  idą u rzę d n ic y  m ie jsc y  i p e r s o n e l  
ro b o tn ic zy .  Że każdy p racow n ik  m i e j ­
ski stara s ię  n ajusiln iej  w y k a z a ć  jak- 
n a jw ię k sz ą  lo ja ln o ść  w z g lę d e m  partji 
s w e g o  sze fa ,  b y le  u trzym ać  s ię  n a  p o ­
sa d z ie ?

Czyż n ie z n a n e  są  w szy s tk im  w yp ad  
ki aż n ad to  c z ę s te ,  że  dobry urzędnik ,  
l e c z  zły polityk  tracił s ta n o w isk o ,  by  
u s tą p ić  m iejsca  d o b r e m u  c z ło n k o w i  
partji a m a r n e m u  p r a c o w n ik o w i  s a m o ­
r z ą d o w e m u ?

To w sz y s tk o  p r ze a n a l izo w a ć  s o b ie  
m u si w y b o r ca  przed  o d d a n ie m  s w e g o  
g ło su  na n a zw isk o  k a n d y d a ta  do  s a ­
m o rz ą d u  m ie j sk ie g o .

O d r z u c e n ie  w z g lę d ó w  p o lity cz n y c h ,  
b e z s tr o n n e  i u c z c iw e  g ło s o w a n ie  na  
jed n o stk i  g o d n e  zau fan ia  c a ł e g o  o g ó łu  
—  to  z r z e c z e n ie  s ię  d o b r o w o ln e  p e w ­
nej, n iez n a c zn ej  zresztą  cząstk i praw  
przez j e d n o s t k ę  dla dobra o g ó łu  o b y ­
wate li .

PARYŻ. Od 3-ch  p rzesz ło  dni stara  
ją s ię  detek tyw i i sę d z ia  ś le d c zy  w y d o ­
być na w sze lk ie  sp osoby  zeznania  trzech  
aresztow anych: Dussata ,  Spir ito  i Ventu-  
r e ‘a i d o w ie ść  im, że  oni to są p o szu ­
k iwanym i przez policję  m ordercam i s ę ­
d z ie g o  Prince'a, le cz  b ezsk u te cz n ie .  A- 
re sz to w a n i m ilczą ,  albo też  utrzymują  
uporczywie, że  z zam ordow aniem  s ę d z ie ­
go  Prince'a  n ie  mają s tran ow czo  nie  
wspólnego .

Kilkakrotnie urządzono konfrontację  
w szys tk ich  trzech  aresz tow anych ,  lecz  
tw ierdzą  oni uporczyw ie ,  ż e  s ię  zu p e ł­
nie  n ie  znają. Badanie  odbyw a s ię  c z ę ­
sto  o północy , aby brak sn u  i n erw ow e  
w y c ie ń c z e n ie  zm u siły  arestow an ych  do  
zeznań. W szystk ie  te  n o w o c z e sn e  tortu­
ry są b e z c e lo w e .  N ie  d o ść  na tern. D e ­
putowany Sappiano da ł w ydrukować na 
o lbrzym ich  p lakatach kilkaset  od ezw  do  
sp o łe c z e ń s tw a  w Mersylji, gd z ie  nastąpi 
ło  aresz tow an ie  D ussata ,  Spirito  i V e n ­
tu r e d .

W o d e z w a c h  tych stara s ię  Sappie-  
no u dow odnić ,  że  w szy scy  aresztow ani  
są ludźm i o n ienagannej p rze sz ło śc i  i

LONDYN. W n ie d z ie lę  w ie c z o r e m  
rząd turecki p ostan ow ił  w ydać  w ła d zo m  
am erykańskim  f inan sistę  am erykańskiego  
S a m u ela  Insulla. Wczoraj policja turecka  
w e sz ła  na sta tek  „Maotis" i a re sz to ­
wała Insulla. Z e  statku Insulla natych ­
m iast  przeprow adzono przed trybunał  
karny w Konstantynopolu. P rzew od n i­
czący  trybunału z a d ec y d o w a ł,  że  ponie  
waż p rzestęp stw o ,  zarzucane Insullowi,

w r. 1914  organizowały  s ię  p ierw sze  for  
m acje  polskie, p ow sta ł „D om  Legjono* 
wy* O tw arcie  tej p lacówki nastąpi w 
d zień  zjazdu.

6 sierpnia rozp oczn ie  s ię  sypanie  
kopca M arszałka P iłsu d sk iego .  B ę d z ie  to 
jeden  z najw spania lszych  pom ników, ja­
ki w d z ięc zn y  naród postawi W sk rzes ic ie  
łowi N iep o d leg ło śc i .  O b ec n ie  czynione  
są już kroki, zdążające  do w ynalez ien ia  
od p ow ied n iego  terenu pod ten  k opiec .

ków, w każdym zaś  pułku artylerji 6  
pułkowników.

W ten  sp o só b  21 pułków p iech oty ,  
d ozw olon ych  przez traktat w ersa lsk i,  m o  
że  d ostarczyć  wrazie potrzeby 21 dywi 
zyj p iechoty ,  w tern 7 dywizyj zm otory ­
zow anych .

B ę d z ie  to armja sz tu rm ow a  p ierw ­
szej  linji Pułki posiadają jednak za w sz e  
oprócz 3 bataljonów, d ozw olon ych  przez  
traktaty j e s z c z e  4-ty, n ied ozw olon y  ba-  
taljon. T e  o sta tn ie  bataljony p rzezn aczo  
n e  są do użycia wrazie m obilizacji jako  
n astępna grupa, a lbo jako armja okupa  
cyjna.

Jeś li  c h o d z i  o m aterjał wojenny, to  
w przeważnej c z ę ś c i  m aterjał taki już  
istn ieje .  Produkcja p rzem ysłow a  u leg ła  
takiej in tensyfikacji,  że  N iem cy  dysponu  
ją już od pow iedn im  m aterja łem  artyle­
ryjskim i m otorow ym , k on iecznym  do  
uzbrojenia  21 dywizyj.

że  r ę c z y  o so b iśc ie  za ich  c z e ś ć .  Sappia  
no d ow od zi ,  że  aresz tow ano  D ussata ,  
Spirito i Venture'a jako kozły  ofiarne,  
aby udow odn ić ,  że  policja francuska  
funkcjonuje d oskonale .

P onad to  oskarża Sappiano in sp e k to ­
ra Bonny, którego nazw isko i o so b ę  spo  
pularyzowała afera S taw isk iego , p on ie ­
waż on to d ostarczy ł policji cz ek ó w  
S ta w isk ieg o .  Z daniem  Sappiana w padł  
w ła śn ie  Bonny na p o m y s ł  aresztow ania  
trzech  „czc igodn ych  i n iew innych lu d z i”, 
aby w ten sp osób  o s ło n ić  w łaśc iw ych  
spraw ców  m orderstwa, których nazw iska  
są mu d oskon ale  2 nane.

nie  je s t  p rze s tęp s tw e m  natury p o l ity cz­
nej, le c z  zw ycza jn em  p rze s tęp s tw e m  
krym inalnem , d ecyz ja  co  do ekstradycji  
Insulla należy do rządu.

Kapitan okrętu „Maotis" za p ro te sto ­
w ał u w ład z  tureckich  przec iw  zatrzy­
maniu jego okrętu , o św iad czając ,  że  
nigdy Insulla n ie wyda. W o b e c  teg o  sta  
nu rzeczy  m o że  afera Insulla s p o w o d o ­
w ać m iędzy  Grecją a Turcją  konflikt  
dyplom atyczny, gdyż p o se ł  greck i w A n­
karze za p ro te sto w a ł  już u rządu tu r e c ­
k iego przec iw  naruszeniu  eksterytorjal-  
nośc i okrętu  „Maotis". Gdyby w ła d ze  
tureckie  p rze d s ięw z ię ły  faktycznie  jakąś  
akcję policyjną na p ok ład z ie  tego  okrę­
tu, u c iekn ie  s ię  Grecja do akcji o d w e to ­
wej i nie b ę d z ie  uzn aw ać eksterytor-  
ja lnośc i  okrętów  tureck ich  na w odach  
greck ich .

Adw okat Insulla w y s to so w a ł do Ke-  
mala P aszy  telegram  protestacyjny p rze­
ciwko zarząd zen iom  w ład z tureckich  
w o b e c  Insulla.

Adw okat Insulla czyni o b e c n ie  go* 
rączk ow e starania c e le m  wyrobienia  In­
su llow i u w ład z  rum uńskich  ze z w o le n ia  
na pobyt w Rumunji. J ed n a  z przyjac ió ­
łe k  Insulla w yjech a ła  na parowcu „Po-  
!onja“ do  Konstancy, aby sp o tk ać  s i ę  w 
Rumunji z p. L upescu  i użyć  jej pro­
tekcji u króla Karola, c e le m  uzyskania  
dla Insulla z e zw o le n ia  na pobyt w Ru­
munji.

Sp. Adam SkwarczyrtsRi.
W ARSZAW A. Wczoraj o god z in ie  9  

rano zm arł w W arszaw ie redaktor Adam  
Skwarczyński,  b. redaktor n acze ln y  „Rzą  
du i wojska", „Drogi", b. redaktor p o­
lityczny „G azety  N o w e j” i „G azety  P o l ­
skiej" ostatn io  przez sz er eg  lat k ierow ­
nik w ydzia łu  prasow o p o lityczn ego  w 
kancelarji P rezyd en ta  R zeczypospolitej .

Zakaz zebran ia  organizacji 
polsk ie j w  Lipsku.

LIPSK. —  Filji Z w iązku  E m ig r a n tó w  
Polsk ich ,  organ izacj i ,  sk u p ia jące j  w y ­
łą c z n ie  o b y w a te l i  p o lsk ich  w N i e m ­
c z e c h ,  u z a le ż n io n o  u d z ie le n ie  z e z w o l e ­
nia na o d b y c ie  ze b r a n ia  c z ło n k ó w  od  
e l im in a c j i  języka  p o ls k ie g o  i p ro w a d z ę  
nia obrad p o  n ie m ie c k u .

W  zw iązku  z n o w y m  tym  n ies łusz -  
n ym  z a m a c h e m  na praw a o b y w a te l i  
po lsk ich  w N ie m c z e c h  k o n su l  polski w 
Lipsku in te rw e n jo w a ł  u p rez esa  rejen-  
cji w M erseb urgu .

Chiny pod p ro tek to ra tem  
Japonji?

Odbyły s ię  w ażn e narady p olityczno-  
go sp od arcze  przy udzia le  d e le g a tó w  ja­
pońskich. T e m a te m  rozm ów  były sp ra­
wy: u d z ie len ia  C hinom  w ięk szej  p o ż y c z ­
ki, o p ła ce n ia  d ługów  zagranicznych  o- 
raz ob jęc ia  protektoratu nad Chinam i  
p rzez Japonję z zob ow iązan iem  n ien a­
ruszalności  terytorjalnej państwa ch iń ­
sk iego .

Nic tak nie zdobi Pań, jak  piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań  zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując ^

* Krem 1 Mydło mLACT0LIN“ |$

Kopiec Marszałka Piłsudskiego
w 10-lecie wymarszu Pierwszej Kadrowej.

WARSZAWA. Dnia 6  sierpnia b. r. 
przypada 20  le c ie  w ym arszu  z Krakowa  
P ierw szej  Kompanji Kadrowej w bój z 
armją zab orczą .

Dla upam iętn ien ia  tej chw ili  e p o k o ­
wej tegoroczn y  zjazd  legjon istów  o d b ę ­
d z ie  s ię  w Krakowie.

Zjazd ten  b ęd z ie  o b ch od zon y  s z c z e ­
góln ie  u roczyśc ie ,  a w program ie wybija  
ją s i ę  d w ie  d o n io s łe  akcje.

Na m iejscu  „O lean d rów ”, w który h

Stan bojowy Reichswehry
może być Każdej chwili potrojony.

PARYŻ. „M ercure d e  F ra n ce” og ła ­
sza artykuł, p o św ięc o n y  m obilizacji ar- 
mji n iem ieck iej .

O b ecn a  R eichsw ehra  sk łada s ię  z 
4 3 0 0  o f icerów , 21 tys. podoficerów  i 64  
tys. żołnierzy.

J ed en  p od oficer  przypada w ię c  na 
trzech  żołnierzy, p od czas  gdy normalny  
s to su n ek  wynosi 1 podoficer  na 15 ż o ł ­
nierzy

Kompanja p iechoty  R eichsw ehry  li­
czy  30  p odoficerów , kompanja w cza s ie  
m obilizacji posiada tylko 9  podoficerów .  
Znaczy to, że  każda jednostka  m oże  d o ­
starczyć  kadr dla trzech  jednostek . Każ 
dy pułk w c z a s ie  pokoju tworzy w ięc  
kadrę trzech  pułków, czyli dywizji.

R eichsw ehra  posiada 119  pułkowni­
ków, m ając tylko 41 pułków oraz 703  
w yższych  o f icerów , przydzielonych  do  
265  isn ie jących  bataljonów. W każdym  
pułku p iechoty  istn ieje  w ięc  3  pułkowni

Nowe tajemnice afery Stawiskiego



Prasa litewska domaga się 
nawiązania stosunków z Polską.

RYGA. Szpalty pism litew skich 
przepełn ione są rozważaniam i i uwa­
gam i na tem at stosunków litew sko-po l­
skich.

„A .B .C ." pisze, że chociaż w lite w ­
skich paszportach zagranicznych jest 
zastrzeżenie, dotyczące podróży do Pol 
ski, obyw ate le litewscy odwiedzają Pol­
skę, część m łodzieży iitew skie j s tud ju je  
w uniwersytetach polskich, na wysta­
wach kow ieńskich w idać tow ary fabryk 
łódzkich  i t d.

S tosunki ku ltu ra lne  nie is tn ie ją  też 
ty lko  o fic ja ln ie  gdyż w Kownie są książ 
ki polskie. L itw in i słuchają radjo w ile ń ­
skie oraz oglądają f ilm y  polskie.

O fic ja lny  „m u r ch iń sk i” jest obcho­
dzony, a na tern zarabiają ty lko  po­
średn icy— ościenne państwa Samo więc 
życie nakazuje nawiązanie stosunków 
gospodarczych.

Położenie górników polskich 
we Francji.

PARYŻ. M inister robót publicznych 
przyją ł delegację robotników kopalnia­
nych z północnego okręgu Francji, która 
przedłożyła mu sprawozdanie o sytuacji 
zwracając uwagę na szerzące się bezro­
bocie. Delegacja, w które j skład wcho­
dz ili również robotnicy polscy, przed­
staw iła m in istrow i sprawę wysiedlania 
robotników  obcych.

M in ister podz ie lił zdanie delegacji, 
że zarządzenia w sprawie ochrony robot 
ników francuskich powinny się liczyć z 
konwencjami i postanowieniami, które 
w miarę możności pogodziłyby słuszne 
interesy górników cudzoziemskich z n ie­
zbędną. ale ograniczoną redukcją robot­
ników kopalnianych.

Znamienny artykuł b. kanclerza 
Austrji.

W IEDEŃ. Ze znamiennym artykułem  
w ystąpił w numerze świątecznym, wy­
chodzącego w Gracu dziennika „S tid- 
deutsches Tageblatt“ b. wicekanclerz 
austrjacki W inkler, wypowiadając się 
jawnie za niem iecko w łoskiem rozwiąza­
niem kwestji austrjackiej i podkreślając 
konieczność współpracy N iem iec w ob­
szarze naddunajskim. W inkler wskazuje 
w tej kwestji na przyjaźń niemiecko- 
węgierską i zaznacza, że Niemcy powin­
ny zostać do kombinacji naddunajskiej 
wciągnięte. N iem iecko-w łoskie rozwiąza 
nie kwestji austrjackiej w inno dojść jak
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NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO
Urządzenia san itarne — a rtyku ły  wodocią 
gowe, wanny żeliwne, m isk i k lozetow e, u- 
m yw a lk i fajansowe i żeliwne, zlewy, zm y­
waki, ru ry  gazowe i żeliwne wodociągowe. 
Piece m iedziane łazienkow e, wszelk ie kra-

Blachy, Pręty, Rury m iedziane, m osiężne, 
a ium in jow e i ko lorow e. Cyna i o łów  w b lo ­
kach i prętach, D ru t m osiężny, żelazny w 
kręgach i prętach. Bednarka z im n o  walco 
wana. Tlen, Karbid, Paln ik i, Węże gumowe, 
A para ty  i wszelkie części do spawania itd .ny, baterje i łą c z n ik i wodociągow e itd .
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najprędzej do skutku —  tw ierdzi W in­
kler —  zwłaszcza, że kanclerz Dollfuss 
oświadczył gotowość uznania fo rm u łk i, 
likw idującej kon flik t austrjacko-niemiec- 
ki na podstawie zagwarantowania nieza­
leżności Austrji ze strony Niemiec.

Kryzys gabinetowy w Bułgarji.
SOFJA. Bułgarski m in ister oświaty 

Bodajew podał się do dym isji powodu­
jąc tern samem możliwość ogólnego kry­
zysu gabinetowego, zwłaszcza, że istn ie­
je także od szeregu dni poważny kon flik t 
między m inistrem  kom unikacji Kostur- 
kowem a m inistrem  finansów Stefano- 
wem, odmawiającym swej zgody na u- 
dzielenie kredytów przyznanych dla 
kolei.

Nawet i w wypadku zmiany gabinetu 
nie zostanie zmieniony dotychczasowy 
kurs rządowy.

Tylko drogą „subskrypcji*,.
BERLIN. „ Juedisęhe-Buch - Vereini- 

gung” komunikuje, że ukazała się po­
wieść Georga Herrmana p. t. „E ine 
Z e its tr ib ” . Jest to pierwsza publikacja 
wspomnianego zjednoczenia, mającego 
na celu wydanie dzie ł autorów-Żydów. 
Książka została rozesłana do subskry­
bentów zjednoczenia, gdyż zgodnie z 
obowiązującemi przepisami książki au­
torów Żydów nie mogą być sprzedawa­
ne w księgarniach.

Nowe oskarżenie pod adresem 
b. ministra Frota.

PARYŻ. Komisja parlamentarna, pro­
wadząca dochodzenie w sprawie afery 
Stawiskiego, przesłuchała b. szefa se- 
kretarjatu po lic ji Zimmera, Zeznał on, 
że otrzym ał od Chiappe‘a do złożenia 
ad acta raporty w sprawie Stawiskiego 
ze wskazówką, że wydobędzie się je, 
gdy zostanie złożona ofic ja lna skarga 
na oszusta. Skarga ta wpłynęła w paź­
dzierniku, wówczas Z im m er przekazał
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ęałe dossier po lic ji śledczej. Z im m er 
oskarżył m, in. Frota, że usiłował in- 
terwenjować na korzyść pewnych ban­
kierów cudzoziemców, skazanych i wy­
dalonych z Francji za szkody na rzecz 
skarbu, obliczane na pół m iljona fran­
ków.

W związku z oskarżeniem Zimmera, 
Frot zażądał natychmiastowego przesłu­
chania go przez komisję, celem zapro­
testowania przeciw oszczerstwom.

Zbliżenie amerykańsko- 
japońskie.

TOKIO. Niebawem ma nastąpić ja- 
pońsko-amerykańskie zbliżenie gospo­
darcze. Na ostatniem posiedzeniu rady 
m inistrów  pod przewodnictwem m inistra 
spraw zagranicznych H iroty postanowio- 
wysłać do Ameryki delegację polityczną, 
celem nawiązania bliższego kontaktu 
pomiędzy obu państwami.

Prezes japońskiego parlamentu wy­
jeżdża w dniu 3 b. m. do Ameryki, 
gdzie przeprowadzi kilka narad z wybit- 
nemi czynnikami, a m. in. prez Roose- 
veltem.

Zwolnienie hitlerowców 
i schutzbundowców w Austrji.

WIEDEŃ. Ogłoszony tu komunikat 
urzędowy stwierdza, że zorganizowana z 
początkiem roku bieżącego propaganda 
hitlerowska oraz akty teroru na obszarze 
A ustrji zostały obecnie zaniechane.

Wobec tego wypuszczonych zostało 
na wolność z obozów koncentracyjnych 
w Austrji 100 hitlerowców, którzy o- 
św iadczyli, że w przyszłości wstrzym” - 
wać się będą od wszelkiej akcji wywro­
towej. Zwolnienie to może być każdego 
czasu cofnięte, o ile wzmoży się ponow­
nie propaganda hitlerowska.

Równocześnie wypuszczono w ciągu 
ostatnich dni na wolność 250 schutz­
bundowców, którzy pozostawali w związ­
ku z rewoltą socjalistyczną.

BODO

w ro li ty tu łow e j Eugenjusz Bodo 
Nad program: Najnowsze dodatki

R Y F K A .
N O W E L A .

(Dokończenie.)

Ktoś próbował go rozruszać i ode­
zwał się z jak iem ś zapytaniem , ale Ty­
ka tak nań popatrzył, że tam ten za­
m ilk ł i wola ł dać spokój. Żeby go roz­
weselić, kom panja zaśpiewała u lubioną 
piosenkę „m aszyn is tów ” , w które j po ­
wtarza się co chw ila refren:

Na te j maszynce 
Gram jak  artysta. . 

ale Tyka był przekonany, źe kpią z n ie ­
go w żywe oczy i omal go krew nie 
zalała.

By ło  już późno, k iedy przyszli na 
kwatery. Naprędce po łknęli kolację i za­
raz zabrali się do czyszczenia ka rab i­
nów. Tyka zdjął swą Ryfkę z podstawy, 
wyszedł na podwórko i odszukawszy 
oborę— w rzucił karabin do gnojów ki.

—  Leż, psiakrew, teraz za karę! — 
rzekł z goryczą, splunąwszy na dodatek.
I zaraz położył się spać, nakrywszy ko ­
cem głowę.

Nazajutrz wstał skoro świt, ściągnął 
babie z zapiecka starą koszulę i po­
darł na szmaty, potem  w yją ł Ryfkę z 
gno jów ki, w yp łuka ł w wodzie u studni, 
rozebrał i zaczął czyścić. Czyścił na j­
m n ie j ze dw ie godziny. Skończył wresz­
cie, nao liw ił, z łożył i poszedł do paro­
wozu za wieś wypróbować. Ryfka strze­
lała serjam i i „na  w y ryw k i” jak za n a j­
lepszych czasów.

—  A widzisz, cholero! Pomogło c ii— 
rzekł z satysfakcją, chociaż zły był jesz­
cze ciągle.

Przyszedł lip iec. Zacząła się bolsze­
w icka ofensywa i odw ró t z nad Bere­
zyny. Pułk Tyki należał do straży ty l ­
nej, osłan ia ł odwrót innych oddziałów,

Katastrofa lotników 
śpieszących na ratunek 

„czeluskinowcom**.
MOSKWA. Lotn ik Uszakow, który 

odlecia ł wraz z Lewoniewskim z Nomy 
Yan„karen na P°m oc rozbitkom „Cze­

luskina” , zawiadomił, że uległ katastro­
fie  lo tniczej w pobliżu przylądka On- 
man. Z powodu gęstej mgły samolot 
Lewoniewskiego zmuszony był wznieść 
się na wysokość 2,500 m. Po kilku m i­
nutach lotu na te j wysokości aparat po­
k ry ł się lodem i zaczął szybko opadać 
wdół. Pomimo wysiłków pilotów  samo­
lo t spadł na ziemię.

Lewoniewski odniósł rany twarzy. —  
Jego towarzysz, dzięki nadzwyczajnej 
przytomności umysłu, wyszedł z kata­
strofy bez szwanku.

Strzelanina na przedmieściu 
Paryża.

PARYŻ. Na jednem z przedmieść 
Paryża doszło w nocy do ostrego star­
cia między grupą młodzieży patrjotycz- 
nej a komunistami, podczas którego z 
obu stron padły liczne strzały rewolwe­
rowe. Dwóch studentów oraz trzech ko­
munistów odniosło ciężkie rany. Policja 
aresztowała przeszło 100 komunistów

to  też spadły nań ciężkie czasy. Ż o ł­
nierze spali n iew iele, jed li, co się dało, 
ale b ili się i maszerowali ciągle. Po­
łowa w iary wyginęła, przepadło parę 
karabinów, ty lko  Tyka trw a ł z Ryfką 
niezm iennie . Ryfka była w robocie c ią­
gle, przechodziła rozm aite tarapaty, ale 
była zawsze w ierna i posłuszna: strze­
lała na każde zawołanie.

Raz nad wieczorem —a było to gdzieś 
n iedaleko B ugu— pułk, m ocno już w y ­
kruszony, obsadził jakąś wieś. Noc m i­
nęła spokojn ie . Ale zaraz od rana bo l­
szewicy zaczęli nacierać. Pułk spisał 
się dobrze i m ógłby wieś utrzym ać do 
końca wojny, gdyby nie to, że około 
po łudn ia  bolszew icy obeszli ją gdzieś 
bokam i i zaczęli zachodzić pu łkow i na 
ty ły . Cóż było rob ić— padł rozkaz do 
odwrotu.

W b ia ły  dzień, pod ogniem , m usia ły 
kom panje  otwartem  polem  uchodzić z 
m atn i. Zwyczajnem u p iechurow i to tam 
jeszcze pół biedy, ale obsługa ka rab i­
nów maszynowych m iała twardy orzech 
do zgryzienia. Na własnych ram ionach 
trzeba było wynosić ciężki sprzęt z lin ji 
ognia do ty łu . A bolszewicy byli tuż.

Tyka sadził jak m ógł na swych d łu ­
gich nożyskach z Ryfką na ram ieniu, 
ale prędko zbrakło mu tchu, serce po- 
dlazło pod gard ło— zatkało go zupełnie. 
Nie m ógł już dźwigać. Dał Ryfkę d ru ­
giem u do niesienia i rw a li dalej. Nagle 
rzeczka, n iew ie lka  coprawda, ale g łębo­
ka Ani śladu mostu lub k ładki, Tyka 
skoczył pierwszy. Woda była mu po 
pachy. Za n im  skoczył kolega z kara­
binem , ale w idocznie na tra fił na g łęb­
sze m iejsce, bo odrazu poszedł pod 
wodę. Tyka łap go za ko łn ierz i wy- 
taszczył jakoś na brzeg, ale bez Ryfki. 
Poszła na dno. W rócił czem prędzej, 
ją ł szukać, macać nogam i, ale w po ­
śpiechu nie m ógł znaleźć. Nie było 
zresztą czasu na szukanie. Bolszewicy

dopadali już do rzeki, trzeba było u- 
ciekać.

Ryfka została w rzece.
O k ilka  k ilom etrów  dalej pu łk sta­

nął na nowej lin ji obronnej, nad jakąś 
bagnistą rzeką. Kom panje obsadziły 
brzeg, okopały się naprędce, ustawiono 
karabiny maszynowe. Tylko Tyka już 
swej Ryfki nie m ógł ustawić. Została 
mu sama podstawa.

B łąkał się od kom panji do kom - 
panji, jak bez g łowy. Nie m ia ł co ro­
bić, by ł n iepotrzebny. Gpadł na duchu 
zupełnie. Niedobrze mu się rob iło  na 
myśl, że mogą mu dać byle pięcio- 
strzałowy karabin i będzie m usiał p y ­
kać z niego po jednym  strzale. On, 
Tyka, pierwszy celowniczy pułku!

Nadszedł wieczór. C hm ury zaw lokły 
niebo, zrobiło się cicho, ty lko  gdzieś 
zdaleka, jak  z pod ziem i, dochodziło 
głuche buchanie od ległych strzałów ar­
m atnich. Czujki stały nad wodą i strze­
g ły rzeki, N ieprzyjacie l jakoś nie od­
zywał się. Podjechały kuchnie polowe 
z obiadem. Od wczoraj w ieczora n ik t 
nie m ia ł nic w ustach. Żołnierze po­
s ilili się chciw ie. Ty lko  Tyki n ie było 
nigdzie. Ktoś go podobno w idzia ł, jak  
rozm aw iał z czujką, ale jeszcze o zm ro­
ku. Zaczął padać deszcz. W iara pokładła 
się w swych dołkach strzeleckich, po- 
nakrywała p łó tnam i nam io tow em i i 
drzemała. Gdzieś daleko w prawo szła 
strzelanina i paliła się jakaś wieś. Żresz 
tą ciem no było jak  w kom in ie . Tak 
m inęła noc. Nadszedł szary świt. Deszcz 
nie ustawał, ziemia w nocy rożm okła i 
zrob iło  się zim no. Na szczęście przyje­
chała kuchnia i zaczęła wydawać śn ia ­
danie. Z o tw artych ko tłów  buchała pa­
ra i rozchodził się sm akow ity  zapach 
kaw y.

Nagle padły nad rzeką strzały. K ro­
p ili bolszewicy z tam tego brzegu. Na­
tarcie, czy co? Nawet kawy nie dadzą

wypić...! Przy kuchni zrob iło  się nagle 
pusto. Wszyscy pobiegli na stanowiska.

Okazało się, że bolszewicy nie na­
ciera li. S trzela li do człow ieka, k tó ry  od 
nich uciekał i w idocznie chciał sję 
przedostać do naszych. B iegł bagnistą 
doliną, padał co chwila m iędzy krzaka­
m i w ik lin y  i znowu się podnosił. Nie 
było dobrze widać, co za jeden, bo 
deszcz mżył i była mgła.

Dopadł wreszcie do rzeki. Woda 
sięgała mu po szyję, ale nie wahał się, 
szedł odważnie. K ilka pocisków plus­
nęło obok, n ie tra fia jąc go jednak. Jesz 
cze był na środku, aż tu  żołnierż na 
czujce zaczął wołać:

—  Tyka! Tyka— tu do m nie, tu p ły ­
ciej!

—  Był to is to tn ie  Tyka D o b rn ą ł do 
brzegu, gdzie koledzy podali mu ręce. 
Ledw ie w ygram o lił się z błota Woda 
lała się z niego c iu rk iem , a d re lichy 
ob lep iły  jego chude kości. B y ł bez heł­
mu, z gołą głową, zie lony z zimna, a 
cały i zdrów.

A prawą ręką ciągną za tylce —  
Ryfkę.

ZĘB Y , korony, rrostki — wprawia  
L E K A R Z - D E U T Y S T A

Unikajcie - artaczy dentystycynych gdvż 
im nie wolno dotykać się pacjentów. 

(Dz. Ust. Nr. 54, poz. 474). 
Broszurę wyjaśn. — otrzymać można w  
księgarniach, w  Adm inistr. pisma „Czy­
stość" lub od autora Lekarza-Dentvstv  
M IC H A Ł A  GREJNIECA w  Częstochowie 

A leja N. M. Panny ( I A le ja) nr. 10. ’

Cement, posadzkę cementową, w róż­
nych kolorach, trzcinę, gips, papą do 
fundam entów  i dachu, smołę, karboli- 
neum fa rby, na jtan ie j kupisz w firm ie

Materiały Budowlane
Aleja Wolności Nr. 43 j 47.
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Trzeci mezaljans w dynastji 
szwedzkiej.

SZTOKHOLM. — Książę Bertil, trze­
ci syn następcy tronu Gustawa Adolfa 
zamierza podobno śladem swego star­
szego brata Sigmarda i swego kuzyna 
Lenarta poślubić młodą panną z ro­
dziny mieszczańskiej, niejaką Krystynę 
Brambeck, córkę kapitana Brambeck, 
inspektora ruchu samochodowego ze 
Sztokholmu.

Król oraz książę Gustaw Adolf sprze­
ciwiają się temu małżeństwu, wobec 
tego książę Bertil straciłby swe prawa 
księcia krwi

Ks Bertil zamierza podobno ogło 
sić swe zaręczyny dopiero po zdaniu 
egzaminu oficera marynarki.

Koła dworskie ani nie dementują, 
ani nie potwierdzają powyższej infor 
macji.

Olbrzymi wybuch wulkanu 
w Islandji.

REJKJAWIK. Położony w południc- 
wo - wschodniej stronie Islandji wulkan 
Skeidar Joekel rozpoczął wybuchać

Olbrzymie masy lodu runęły do rze­
ki Skeidar, która nagle wezbrała W Rej- 
kjawlku, ogległym o 250 kim. od wul­
kanu, można było widzieć olbrzymi słup 
ognia, wydobywający się z krateru wul­
kanu.

Jeszcze w niedzielę wielkanocną o- 
ceniano wysokość tego słupa na parę 
kilometrów. W ciągu 20 minut naliczono 
78 piorunów. Równocześnie dał się sły­
szeć grzmot podziemny.

W nocy na poniedziałek wielkanocny 
począł padać deszcz popiołu. W rzece 
Skeidar płynie kipiąca woda. Połączenia 
telefoniczne są wszędzie przerwane. — 
Ofiar ludzkich prawdopodobnie nie było, 
ponieważ ta część Islandji jest rzadko 
zamieszkana.

Uwaga!
Hallo! Hallo!

R e w ja  - K ino  
W ielka świąteczna premjera i rewja na scenie.

Kino-Luna
NIE JESTEM ANIOŁEMOd 1 kwietnia wyświa- 

— — tlamy film p. t.
na czele najpiękniejsza kobieta Ameryki M AE  WEST

Nad program przepiękne dodatki dźwiękowe.

Na scenie zespół artystów scen warszawskich daje rewję p t.

MY i MIŁOŚCI WIOSNA
z BornńsKitn LopKietn, Magierówna Erening i L ilian  and Fred

w programie najnowsze przeboje stolicy.

K R O N I K A
KALENDARZYK

Środa 4 kw ietn ia .  Izydora.
Wschód słońca o g. 5 15, Zachód o g: 18 21

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z wtorku na środę: 1 Aleja W ie  

luńska.
W  nocy z środy na czwartek: 111 Aleja, 

Narutowicza.

W kilku wierszach.
— W kościołach katolickich w Szir- 

wintach, w Muśnikach, w Szumiliszkech 
i Oranach litewskich władze odmówiły 
zezwolenia na odprawienie rezurekcy j  i 
głoszenie kazań w języku polskim Lud­
ność polska opuściła świątynie w tych 
miejscowościach.

— W pierwszy dzień świąt Wielkiej 
Nocy w bazylice św. Piotra w Rzymie 
odbyła się, dokonana przez Papieża, u- 
roczystość kanonizacji św. Jana Bosco. 
W uroczystości wzięło udział 23 kardy­
nałów oraz 80 arcybiskupów.

— Sąd nadzwyczajny w Berlinie ska­
zał na rok więzienia dwie staruszki w 
wieku około 70 lal spowodu niezgłosze- 
nia w urzędzie dewizowym odziedziczo­
nych przez nie depozytów, ulokowanych 
w bankach zagranicznych W obu wy­
padkach chodziło o nieznaczne sumy.

Do Moskwy nadeszła pozytywna 
odpowiedź rządu finlandzkiego na so 
wiecką propozycję przedłużenia na lat 10 
istniejących pomiędzy ZSRR. a Finlan- 
dją paktu nieagresji i konwencji kon- 
cyljacyjnej.

—  W Kownie odbył się wiec litew ­
skich organizacyj akademickich. Zgroma­
dzenie uchwaliło rezolucję, w której 
protestuje przeciw „imperjaiizmowi nie­
mieckiemu, zagrażającemu znów otwar­
cie i brutalnie wszystkim narodom 
wschodnim w Europie” .

— Znany lotnik angielski Brooke wy­
startował 30 b m. z Croydon do Au- 
stralji. Zamierza on pobić rekord szyb­
kości przelotu Anglja — Australja. Broo­
ke odbywa lot na aparacie, który nale­
żał do pary lotniczej Amy Johnson — 
Mollison.

Władze litewskie odmówiły zezwo­
lenia na wjazd do Kłajpedy niemieckiej 
drużynie piłkarskiej z Królewca, która 
w czasie świąt Wielkiejnocy zamierzała 
rozegrać mecz z kłajpedzkim związkiem 
piłk i nożnej.

D ź w i ę k o w y  
K ino  - Teatr f f STYLOWY"

Dziś i dni następnych  
N ajw iększa  i najweselsza kom edja  

w ojskow a p. t.

narada Rezerwistów
ADOLF DYMSZA — Strzelec rezerwy 
STANISŁAW SIELAŃSKI St. slrze 
lec rezerwy TOLA MANKIEWICZÓ-

WNA — Dyrygenfka.

Po Świętach. Tegoroczne święta 
odbyły się pod wyraźnym znakiem 
kryzysu. R uch przedświąteczny był w 
sklepach mały, ludzie świętowali wstrze­
mięźliwi i bardziej niż w zeszłym ro­
ku na trzeźwo.

Nie widziało się normalnej ilości 
„św iętalnych” pijaków, jakkolw iek po­
pyt na wódkę był duży. Właściciele 
składów wódek podkreślają jednak, że 
najchętniej kupowano wódkę t zw. 
„z niebieską kartką” . Również pieka­
rze, przyjmujący do wypieku ciasta, 
narzekają, że w tym roku mało m ieli 
pracy.

Nasze gosposie ze względów osczęd- 
nościowych piekły ciasto w domu i to 
w kryzysowej normie. W składach wę­
dlin pozostało wiele szynek, na które 
nie było amatorów. Poszukiwane były 
szynki małe kiełbasa m iała powadze­
nie.

Jak gdyby zgodnie z tradycją natu­
ra sprawiła nam kawał primaaprilisowy. 
W pierwszy dzień świąt dął w iatr o 
wielkiej sile, powodując wiele szkód. 
Dzień następny, dyngusowy, nie skro­
p ił nas wprawdzie deszczem, niemniej 
aura była złośliwą: zimny podmuch
wiatru potwierdził trafność przysłowia o 
kw ietniu p!etniu:pogoda była raczej zi-- 
mowa niż letnia.

Dorocznym obyczajem i „S łowo” u- 
rządziło swym czytelnikom niewinny 
kawał primaaprilisowy: nasza wiado­
mość o tramwajowym wozie elektrycz­
nym spowodowała ożywienie się ruchu 
na przejeździe kolejowym przy ul. Piotr­
kowskiej.

Chętnych oglądania elektrowozu by­
ło bardzo w ielu—służba kolejowa m ia­
ła kłopot z primaaprilisowymi poszuki­
waczami tramwaju, którego nie było.

Osobiste. P. Czesław Otrębski z 
dniem 1 kwietnia przestał być współ­
pracownikiem redakcji „Słowa Często­
chowskiego” .

Zmiany personalne w I urzę­
dzie Skarbowym. Stanowisko naczel­
nika I Urzędu Skarbowego w naszem 
mieście objął p. Starzycki, referent Iz­
by Skarbowej w Kielcach. P. Starzycki 
objął stanowisko po p inspektorze 
Germaku, który przeszedł w stan spo­
czynku.

Ubezpieczenie term inatorów .
Terminatorzy w rzemiośle zwolnieni są 
od opłat na rzecz Funduszu Pracy, obo­
wiązku ubezpieczenia na wypadek bez­
robocia, oraz od obowiązku ubezpie­
czenia emerytalnego. Terminatorzy pod­
legają natomiast obowiązkowi ubezpie­
czenia na wypadek choroby, nieszczęś­
cia przy pracy, lub choroby zawodo­
wej.

Za terminatorów uważani są ci pra­
cownicy, którzy odbywają naukę zawo­
dową na podstawie umowy spisanej i 
zarejestrowanej w myśl wymagań pra­
wa przemysłowego.

Pracodawcy ponoszą w całości skład­
ki za tych ubezpieczonych term inato­
rów, których zarobek dzienny nie prze­
kracza 1.50, względnie 2 zł. dziennie.

Pełnomocnictwa dla Prezydenta 
Rzplltej. Z dniem 31 marca weszła 
w życie ogłoszona w Dzienniku Ustaw 
ustawa o uposażeniu Prezydenta Rzplilej 
do wydawania rozporządzeń z mocą u 
stawy do dnia, na który zwołany zosta­
nie Sejm na najbliższą sesję zwyczajną 
w zakresie ustawodawstwa państwowego 
z ograniczeniem, zawartem w art 44, 
ust. 6 Konstytucji

Uposażenia funkcjonarjuszów  
leśnych. Z dnem  1 b. m. wes ło w 
życie rozporządzenie Rady Ministrów o 
zasiłku wyrównawczym dla prowizorycz­
nych funkcjonarjuszów administracji la- 
s >w państwowych.

Częstochowski zespół pracy do­
browolnej Odjeżdża Wkrótce. Pod­
czas świąt bawił w Częstochowie p. 
Aleksander Pliss, inspektor zespołów 
pracy dobrowolnej na województwa 
wschodnie. Rekrutacja 100 młodych o- 
chotników pracy z Częstochowy nastą­
pi w ciągu najbliższych dni. Jak już 
donosiliśmy młodociani pracownicy o- 
trzymają w zespołach całodzienne u- 
trzymanie, ubranie i mieszkanie oraz 
50 groszy dziennie. Ponadto każdy z 
nich otrzyma na książeczkę P.K. O. po 
5 zł. za każdy miesiąc pracy. O rozpo­
częciu rekrutacji powiadomimy od­
dzielnie.

Parcelacja w r. 1936. Z dniem 
31 ub m, weszło w' życie rozporządzę 
nie Rady Mir.istrów o ustaleniu planu 
parcelai yjnego na rok 1935. Plan parce- 
lacyjny na rok wymieniony obejmuje o- 
gółem 20,000 ha gruntów państwowych 
i Państw. Banku Rolnego, oraz 100,000 
ha gruntów prywatnych na terenie Rze­
czypospolitej.

Nowe bilety skarbowe. Z dniem 
31 ub. m weszło w życie rozporządze­
nie ministra skarbu o wypuszczeniu b i­
letów skarbowych

Na zasadzie tego rozporządzenia z 
dniem 5 b m. wypuszcza się bilety 
skarbowe z 3 i 6 miesięcznemi termi 
nami płatności w odcinkach po 100,500 
1,000, 10,000 i 50,000 zł. oraz bilety 
skarbowe z 3-tygodniowemi, 5 tygodnio- 
werrii i 3 miesięcznemi terminami płat­
ności w odcinkach po 1 miljon i 5 mi- 
ljonów franków francuskich.

Odsetki będą płatne zgóry przez po­
trącenie od wartości imiennej biletów. 
Sprzedaż biletów skarbowych odbywać 
się będz e w oddziałach Banku Pol 
skiego.

Konferencja opiekunów drużyn  
harcerskich w Częstochowie. Dnia
5 kwietnia b. r odbędzie się w naszem 
mieście jednodniowa konferencja opie­
kunów drużyn harcerskich, zorganizowa­
na przez kuratorjum OSK. w Krakowie, 
na którą przybędą z Min. WR. i OP. z 
Warszawy instruktor ministerjalny p. 
Wierzbiański z kuratorjum OSK. w Kra­
kowie instruktor dr. Szczygieł.

W ybory w Stowarzyszeniu Prze­
mysłowców I Kupców. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych odbyło się 
w lokalu własnym przy Alei Wolności 
3-5 walne doroczne zebranie Stowarzy­
szenia Przemysłowców i Kupców.

Zebranie zagaił wiceprezes Stowa­
rzyszenia, p. F. Szpiro, poczem przez 
aklamację powołano na przewodniczą­
cego p. dyr. Prusickiego.

Sprawozdanie z działalności za rok 
1933 (21-szy rok działalności Stowarzy-

Jeśli pragniesz kupić tanio 
i dobrze wszelkiego rodzaju 

towary manufakturne, 
to tylko w firmie

Tanie źródło 
manufaktury

LEDERMAN
Aleja Nr. 7 — Tel. 15-47.

Największy wybór 
ostatnich nowości.

Hurt. oetal.

szenia) zdał p. Rodał. Skolei załatwio- 
no szereg dalszych punktów porządku 
dziennego, poczem przystąpiono do 
wyborów czterech członków zarządu 
na miejsce ustępujących przez wyloso­
wanie pp : Fausta, Sielcera, Rodała i 
Praporta, którzy przez aklamację wybra 
ni zostali ponownie.

Skład zarządu Stowarzyszenia przed­
stawia się obecnie następująco: prezes 

P- Zygmunt Stiller, wiceprezesi — 
Feliks Szpiro i Maurycy Neufeld, se­
kretarz — S. Rodał, gospodarz — Sa­
muel Altman, skarbnik — I. Sztajnic; 
członkowie zarządu pp.: Borzykowski,’ 
Faust, Goldsztein, Praport, Rotbard! 
Sielcer i Sztajnic.

Protesty wekslowe, z  dniem 31 
ub. m. weszło w życie rozporządzenie 
minlsterjalne o protestowaniu weksli 
prze* urzędy i agencje pocztowe. Urzę­
dy i agencje pocztowe sporządzają pro­
testy spowodu niezapłaconej sumy, nie 
przewyższającej 2000 zł. W wypadku, 
gdy kwota przewyższa 2000 zł., zezwo 
leń udziela minister poczt i telegrafów. 
Urzędy i agencje pocztowe nie mogą 
sporządzać protestów weksli, jeżeli: we­
ksel jest wystawiony w języku innym, 
aniżeli państwowy, jeżeli weksel jest 
wystawiony zagranicą, lub na waluty za­
graniczne, jeżeli wystawiony jest na ob­
szarze Wolnego Miasta, chociażby w 
walucie polskiej, jeżeli jest zaopatrzony 
adresem w potrzebie, lub przyjęciem w 
potrzebie, jeżeli protest ma być spo­
rządzony przy przedstawieniu kilku 
egzemplarzy tego samego wekslu, albo 
przy przedstawieniu oryginału i odpisu 
weksla.

f t a j S  Fiyzjerzy QamsCy
II A leja 32 w  podw órzu.

Piękne i trwałe czesanie. Specjalista far­
bowania włosów. Wieloletnia praktykaw Pa­
ryżu i Londynie. Trwale ciemnienie brwi.  

Manicure.

On parle Franęais.

Do akt Nr. Km, 331-34.
Obwieszczenie.

Kom orn ik  Sądu Grodzkiego w  Często­
chowie rew. I-go, zam ieszkały  w  Częstocho 
w ie , p rzy  ul. W aszyngtona 67 m. 4, na zasa 
dzie art. 602 K. P. C- ogłasza, że w  dniu 10 
kw ietn ia  1934 roku  od godz. 10, odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, w  Częstocho  
w ie  p rzy  ul. N. M ar ji  Panny 18, a m ian o w i­
cie: łortepianu, kredensu, szaty c iem nej dę 
bow ej, b iurka dębowego, toaletki, szafy, 
zegaru ściennego, otomany, żyrando lu  elek  
trycznego, oszacowanych na łąc tną sumę 
1130 z ł ,  które można oglądać w  dniu l ic y ­
tacji w  miejscu sprzedaży, w czasie w y ż e j  
oznaczonym.

Częstochowa, dn. 29 marca 1934 r
K O M O R N IK  1 R E W IR U .

Do akt Nr. Km. 176/34
Obwieszczenie.

Komornik iśądu Grodzkiego w  Często 
chowie re w  1-go zamieszkały w  Częstocho  
w ie  p rzy  ul W aszyngtona 67 m. 4, na zasa

e art.  6 12 K. P. C. ogłasza, że w dniu 17 
kw ie tn ia  1934 r. od godz. 10, odbędzie się 
publiczna licytacja ruchomości, należących  
do Izyd ora  Błaszczyka w  Częstochowie w  
maj. L is in iec a mianowicie: około stu m e ­
t ró w  kapusty szatkowanej w  pięciu ka­
dziach cementowych, oszacowanych na łą ­
czną sumę zł. 1200, które można oglądać  
w  dniu licytacji w  miejscu sprzedaży w  
czasie w y ż e j  oznaczonym.

Częstochowa, dn. 24 marca 1934 r.
K O M O R N IK  I  R E W IR U .



4. . s h o w  o Nr. 75.

R efe ra ty  p o s łó w  BBWR. W so­
botę, 7 kwietnia b r., o godz. 18 tej, 
w sali Ogniska Obrony Niepodległości 
im. Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego 
przy ul. Pułaskiego Nr. 2 w Częstocho­
wie będą wygłoszone referaty przez p o ­
słów BBWR.

1 p. Dyboskiego—o polityce zagra­
nicznej,

2. p. Bogdaniego — o Konstytucji.
Przybycie wszystkich członków obo­

wiązkowe. Sympatycy i goście mile wi­
dziani.

U party  sam o b ó jca .  Robotnik 56- 
letni Antoni Domagalski, (ul Narutowi­
cza) cierpiący od dłuższego już czasu 
na rozstrój nerwowy, usiłował wczoraj 
popełnić samobójstwo przez powiesze­
nie się. Zamach zauważyli w porę do 
rnownicy i desperata  uratowano. Doma­
galski nosił się już dawno z zamiarem 
pozbawienia się życia i dwukrotnie za­
miar ten usiłował zrealizować, za każ­
dym jednak razem udało go się ura to­
wać. Wczorajszy zamach był trzecim 
skolei.

67-lKtni z łodzie j .  Sąd grodzki 
rozpatrywał sprawę, 62-letniego Zbignie­
wa Kotarby, który 15 lutego r. b. doko­
nał kradzieży z mieszkania p. Wacławy 
Marynowskiej i gdzie łupein jego padły 
2 pary butów, ubranie męskie oraz kil­
ka drobniejszych pr edmlotów, ktćre 
następnie spieniężył.

Kotarba, który ma już za sobą sze­
reg wyroków skazujących, posiedzi 1 
rok na Zawodziu,

Dwaj ro b o tn icy  sp o w o d o w a l i  
pożar .  Wczoraj o godzinie 15 Straż 
Ogniowa zaalarmowana została wiado­
mością o pożarze, jaki wybuchł w fa­
bryce części rowerowych przy ul. Krót­
kiej 13. Na miejsce pożaru wyruszyło 
niezwłocznie pogotowie Straży z nacz 
Wojciechowskim na czele. Po przyby­
ciu na miejsce okazało się, że pożar 
już został stłumiony, wobec czego s tra ­
żacy powrócili do koszar

Jak  się okazuje, pożar spowodowali 
dwaj robotnicy, którzy przybyli popołud­
niu do fabryki celem oczyszczenia jed ­
nej z maszyn. W pobliżu znajdowała się 
bomba z benzyną, która w pewnej chwi­
li zapaliła się. Robotni y nie tracąc 
przytomności umysłu natychmiast przy­
stąpili do ugaszenia ognia, co im się 
to wkrótce udało dzięki temu, że ogień 
powstał w ubikacji w której znajdowa­
ły się wanny do płukania zapełnione 
wodą.

99
Biuro Techniczne

„ U N I O N
sp. z o. o.

I A leja  14. — Tel. 17-70.
Wszelkie artykuły techniczne i e lektrotech 
niczne Baterje anodowe i lampy radjowe. 
Pasy skórzane i wielbłądzie. Gaza młynar­
ska, pakunki,  łożyska kulkowe. Żarówki 

elektryczne i grzejniki.

WAŻNE DLA PRZEDSIĘBIORCÓW i BUDUJĄCYCH!

C E G Ł A  M A S Z Y N O W A
w pierwszym gatunku i w każdej ilości, z natychmiastową dostawą polecają

Zakłady Ceramiczne „Anna“ D. S. Zandberg
Al. K o śc iu szk i  21. — T e le fo n  17—49. I

•n
Niniejszem pozwalam sobie zakom unikow ać W. Paniom, że 

z dn iem  15 m arca b.r. o tworzyłam

Salon Mód p. f. „LA BELLE”
p rz y  ul. Al. W o ln o śc i  5, t e le fo n  17-07

Salon taki prowadziłam uprzednio w Łodzi. Polecam najnowsze kreacje mody.
Licząc na łaskawe względy W. Pań, pozostaję

Z poważaniem B. ENZLOWA.Ceny p r z y s tę p n e .

Kryzys, kryzys...
Mówi się, pisze i czyta o mnogości 

nadużyć podatkowych. Ostatnio z ust 
do ust przechodzą alarm ujące wieści o 
rewizjach i aresztowaniach aferzystów i 
osób pośrednio lub bezpośrednio za­
mieszczanych. Wieści te są, niestety, 
prawdziwe.

Kryzys, kryzys — mówi się. Czy jed ­
nak są to ofiary kryzysu? Napewn« nie! 
W grę wchodzą sumy wszelkie i, acz­
kolwiek nie przesądzamy śledztwa, nie­
uczciwi podatnicy, to ludzie przeważnie 
bogaci, nie z nęd/y dopuszczający się 
nadużyć, a raczej z chciwości. Ktoś za­
rabiający grube tysiące, zarabiać th  e 
jeszcze więcej. Zaoszczędzi taki na 
r ibociźnie, zredukuje zarobki biedakom 
w pocie czoła pracującym, okradnie

skarb państwa, byle napchać własną 
kieszeń, a zgromadzone tysiące i mii- 
jony ulokować w bankach zagranicznych.

Taki obojętny jest na nędzę mas 
wyzyskiwanych, obojętny jest na ogrom 
bezrobocia dziesiątkującego rzesze pra 
cujące, obojętnem mu są wielkie po­
trzeby Państwa.

Jednak..
O* sprawności egzekutywy władzy 

wykonawczej pisaliśmy. Na marginesie 
pogłosek o wykryciu afer podatkowych 
i ich istoty podkreślić chcemy: egzeku 
tywa ta działa szybko i sprawnie Ona 
jest gwarancją, że winni ukarani będą 
i gwarancją, że skarb nie poniesie strat.

Dla nastrojów dnia dzisiejszego ta 
gwarancja ma wielkie znaczenie.

Czy Peltzery obowiązane są wykupić 
świadectwo przemysłowe na garbarnię?

Ciekawa, mająca zasadnicze znacze­
nie, sprawa dyrektora naczelnego fabryki 
Peltzery, p. Leona de Hagena, skazane­
go w swoim czasie przez sąd okręgowy 
na 13.800 zł. grzywny i wykupienie świa 
dectwa przemysłowego na prowadzenie 
garbarni za ubiegłe 3 lata — znajdzie 
się ponownie w piątek, 5 bm. na wokan­
dzie wydziału karno skarbowego sądu 
okręgowego.

Tło tej sprawy, o której wspomina­
liśmy już kilkakrotnie, jest następujące:

Przy fabryce Peltzery istnieje od 
szeregu lat garbarnia, prowadzona bez 
oddzielnego świadectwa przemysłowego, 
gdyż dyrekcja fabryki wychodzi z zało­
żenia, że skoro wykupiła świadectwo na 
prowadzenie przedsiębiorstwa włókien­
niczego, do którego — jak twierdzi — 
należy wspomniana garbarnia — nie jest 
ona obowiązana posiadać oddzielnego 
świadectwa.

Na innem jednak stanowisku stanął 
Urząd Skarbowy i zażądał od dyrekcji 
fabryki Peltzery wykupienie świadectwa

przemysłowego na garbarnię, czemu dy­
rekcja odmówiła Wobec tego Urząd 
Skarbowy wyznaczył grzywnę w wyso­
kości 250 tys. zł. dyrektorowi naczel­
nemu fabryki, p de Hagenowi i główne 
mu księgowemu, p. Martensowi, którzy 
od orzeczenia tego odwołali się do sądu 
okręgowego, który uniewinnił p. Marten- 
sa, a dyr. de Hagenowi zmniejszył grzy­
wnę do 13.800 zł. i nakazał wykupić 
świadectwo za ub 3 lata.

Naskutek skargi kasacyjnej skazanego 
dyrektora sprawa ta znalazła się w S ą ­
dzie Najwyższym, który uchylił wyrok 
sądu okręgowego i przekazał sprawę do 
do ponownego rozpatrzenia w innym 
komplecie sędziów.

W ten sposób sąd okręgowy poraź 
drugi sprawę tę  w nadchodzący piątek 
będzie rozpatrywać. I n t e r e s  ó |w  
fabryki Peltzery bronić będzie apl. adw. 
Marjan Hassenfeld, który występował 
również jako jej rzecznik p.a pierwszej 
rozprawie.

Do wyna jęcia  b pokoi  z kuchn ią  ulica D ą ­
b r o w s k ie g o  12. W i a d o m o ś ć  na  miej scu.

D~oTwynajęcia  3 poko je  z kuchnią ,  wygoda  
mi, f ro n t o w e ,  c i eple ,  s ło neczne ,  ko mp le  

tn ie odno wio ne ,  ro zk ład  k o r y ta r zo w y w 
d o b r y m  punkcie .  K om or n e  tanie! I n fo rm a­
cje.  „Renoma"  II  Ale j a  Hs 21.

Karygodna lekkomyślność fotografa
o molo nie spowodowała śmierci 70-1. staruszki.

Wypadki  z bronią są częste  i władze 
wydając zezwolenia na prawo posiadania 
broni, winny szczegółowo badać pobudli 
wość ubiegających się o prawo noszenia 
przy  sobie broni

K U P O N  U L G O W Y  
d l a  c z y t e l n i k ó w  „SŁOWA CZĘSTOCHOWSKIEGO"

d o  k in o tea tru  „ A T L A N T I C "
na wspan iały  pod-  |  Y  Q  £  *J* E R T Y W
w óin y  p rogram:  — *  "  i

z  KENNETH H A RL A N E M  w roli g łówne!
S U M  SUMMERVILLE w t rys ka j ąc e j  T |  VJLJ A  1 J ^ E C M O W C l  
h u m o r e m  k o m e d j i  p.  t. — J
Okaziciel niniejszego kuponu  m a praw o do nabycia 1 biletu zniżkowego, na 
III m iejsce 25 g r .  II m iejsce za 35 gr., na I miejsce za 50 gr., do łozy 80 gr.,

wi az z wszelkiemi nadprogramowemi dopłatami.
N a le ż y  w y c ią ć  i pr-zedloi y ć  w  k a s ie  K inoteatru  „ATLANTIC"

N i e w a ż n y  w  n i e d z i e l ę  i ś w i ę t a . ________

P R O S Z K I«KOWALSKINA>
G Ł O W Y

P A B R y K A t h C H . - P A f t M A C .   ̂Ąp. K O W A L S K I ,  W A R tZ -A W A

Ostatni przykry, na szczęście nie tra 
giczny wypadek, w domu przy ul. 3 Ma­
ja 12 wskazuje na konieczność selekcji 
posiadaczy broni palnej.

Mieszkaniec tego domu p. Michał 
Skępski, właściciel zakładu fotograficz­
nego, przez swą zbytnią pobudliwość 
omal że nie spowodował mimowolnej 
śmierci 70 letniej p. Heleny Kulejowej, 
matki mecenasa i prokuratora Kulejów.

Pani Kulejowa, u której właśnie b a ­
wił syn, prokurator z Katowic, wyszła 
w nocy na balkon, zaniepokojona podej- 
rzanemi szmerami na strychu domu. W 
tym momencie padły strzały i kula ugo­
dziła staruszkę w ramię.

Sprawcą strzałów okazał się fotograf 
Skępski, który uległ złudzeniu, że do 
mieszkania jego zakradają sie złodzieje 
i tropiąc ich począł z rewolwerem nabi 
tym w ręku przeszukiwać klatkę schodo 
wą i strych. Poszukiwania za rzekomy­
mi złodziejami tak podenerwawały p. 
Skępskiego, że ujrzawszy stojącą na bal 
konie postać bez namysłu strzelił do 
niej. Skępski został aresztowany jednak 
po przesłuchaniu zwrócono mu wolność. 
Niemniej będzie on pociągnięty do przy 
kładnej odpowiedzialności za spowodo­
wanie wypadku, który mógł się skończyć 
tragicznie.

P.Skępski karygodne swe podrażnie­

nie motywował kradzieżą, jakiej n ied aw . 
no dokonali w jego mieszkaniu niewy. 
kryci sprawcy, którzy skradli mu a p a t»  
ty i przybory fotograficzne, powodując- 
stratę  około 1000 złotych.

Biorąc pod uwagę, że wypadek miał 
miejsce w nocy z czwartku na piątek, 
a więc w noc przedświąteczną, kiedy 
gospodynie zajęte są pieczeniem ciast i 
przygotowaniem do świąt — lekkomyśl­
ny czyn p Skępskiego na surową zasługuje 
karę: mógł on spowodować gorsze następ 
stwa i dlajf domowników^ niefortunnego 
detektywa.

P. Skępski tłumaczy się, że nie mógł 
rozróżnić osoby stojącej na balkonie, 
gdyż p. Kulejowa, wychodząc na balkon, 
włożyła na siebie futro męskie.

W ojow nicze m a łż e ń s tw o .Ze sk a r ­
gą na swych sąsiadów, małżonków Du­
da zgłosiła się do policji p. Małgorzata 
Stodółka (ul. 3-go Maja 24). Ze skargi 
p. Małgorzaty wynika, że Dudkowie na­
padli na nią na podwórzu domu i dot­
kliwie ją poturbowali. Wojowniczymi 
małżonkami zajęła się policja.

Z asłabn ięc ie .  Przy ul. Panny Marjl 
zasłabła nagle niejaka Katarzyna K otar­
ba ze wsi Wąsosz, gm. Popów, która 
odwieziona została do szpitala Panny 
Marji.

S łu żąca -z ło d z ie jk ą .  Zameldowała 
policji p. W ładysława Banasiak  (ulica 
Siedm iu Kamienic 21), ze służąca jej, 
A ntonina Dobosz, skradła dwie obrącz­
ki złote, zegarek męski i dwa kostjumy 
damski i męski, ogólnej wartości 300 
złotych.

S am o b ó js tw o  czę s to ch o w ian in a  
w ho te lu  w a rs z a w sk im .  Jak  donosi 
prasa warszawska, wystrzałem z rewol­
weru w skroń pozbawił się wczoraj ży­
cia w stolicy mieszkaniec Częstochowy 
35-letni Ignacy Piotrowski, biuralista, 
kawaler. Zamach miał miejsce w hotelu 
„Saskim", gdzie Piotrowski, przybywszy 
na kilka dni do Warszawy, zatrzymał 
się. Jak zdołano ustalić, zmarły w przed 
dzień tragicznego wypadkę bawił się 
wesoło w pewnym towarzystwie, przy- 
czem uregulował całą należność za li­
bację, która wynosiła ponad 100 zł Po 
powrocie do hotelu, zamknął się w swo 
im pokoju, którego już więcej nie opu­
ścił. Przy samobójcy nie znaleziono ża­
dnych pieniędzy, co nasuwa przypusz­
czenie, że strata pieniędzy popchnęła 
go do targnięcia się na życie.

S ta ty s ty k a  chorób  z a k a ź n y c h  i 
zgonów . Miejski Wydział Zdrowia Za­
notował w ub. tygodniu 20 wypadków 
zasłabnięć na choroby zakaźne, w tern: 
na dur brzuszny — 2, płonicę (szkarla­
tynę) — 3, błonicę (dyfteryt) —  1, od­
rę — 11 i krztusiec — 3.

W tymże tygodniu zmarło w naszem 
mieście 25 chrześcijan i 11 żydów. 

Bójka n a  ul. W a szy n g to n a .  Na
tle nieporozumień osobistych doszło 
wczoraj do bójki pomiędzy m ieszkańca­
mi ul. Waszyngtona: 23-letnim Józefem 
Tomzikiem i 25 letnim Jarosławem Kul­
ką W wyniku bójki Tomzik odniósł lek­
kie uszkodzenie ciała. Kulka zaś, u d e ­
rzony kamieniem, stracił 2 zęby. Zajście 
uwiecznione zostało w „pamiętniku” po­
licyjnym.

Z atru ł  się  a lk o h o lem . Do szpi­
tala zapasowego przy ul. Waszyngtona 
przywieziono Longina Kurowczyka, zam. 
przy ul. Narutowicza, który wskutek nad­
miernego użycia alkoholu uległ zatruciu. 
Ofiara zbytniego pociągu do alkoholu 
pozostaje w szpitalu na kuracji.

Z RADOMSKA.
— Zjazd p szcze la rzy  pow . r a ­

d o m szcz ań sk ieg o .  W dniu 5 b. m., 
o godz. 12-tej odbędzie się w sali po­
siedzeń Wydziału Powiatowego (Koś­
ciuszki 7) zjazd pszczelarzy powiatu
radomszczańskiego.

— Z w iązek  b. O chotn ików . W ab.
niedzielę odbyło się zebranie organiza­
cyjne Związku b. Ochotników Armji 
Polskiej.

Po przemówieniu p. T. Więckowskie­
go, wszyscy jednogłośnie w liczbie 40 
osób postanowili zorganizować powyższy 
Związek. Skład Komitetu organizacyj­
nego przedstawia się następująco: pre­
zes — T. Więckowski, wiceprezes — 
K. Spaczyński, sekretarz — St. Taranek; 
członkowie: Żebrowski, Stanowski, Fi- 
ciński, Grabarczyk, Kwiatkowski, Nowac­
ki, Renkiel, Maszcyk, Podlewski i Pół- 
rola Z. i B.
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Z walnego zebrania Akademic­
kiego Kola Częstochowian 

w Krakowie.
Na U n i w ę r s y t e e i e  Ja g ie l l ońs k i m  od­

było s i ę  doroczne  walne  zebran ie  Aka ­
demickiego  Koła Czę s tochowian  w K r a ­
k ow ie ,  w obeoności  k u r a t o r a  Koła,  doc 
dr .  T. Mi lewskiego.  P r e z e s  Kola,  p. 
Mi łkowskł  złożył  sp ra w oz dan ie  zarządu 
za okres  pó ł to ra ro czne j  kadenc ji  1932/33 
p o dkre ś l a ją c  znaczenie  t ego  roku  dla 
da lszego  rozwoju  Koła,  w związku bo­
wiem z nową u s t aw ą  o s t o w a r z y s z e ­
n iach  akademickich,  Koło znalazło się 
w całkiem odmiennych  warunka ch  Ży­
c iowych,  do k t ó ry ch  mus ia ło s ię  d o s t o ­
sować.  R eo rg an iz ac j a  ta  musiała  s ię od
bić na norm alnym toku prac  Kola   z
d um ą  j e d n a k  t r z e b a  s twierdz ić ,  Ze z t e ­
renu  czę s t ochow ski ego  j e d y n ie  A. K C. 
zdołało się dos tosować  do nowej u s t a ­
wy, wykazując  w ten  sposób swois tość 
or ga n iz a c y jn ą .  Po omówieniu akcji  s a ­
mopomocowej ,  ku l tur a lno  ośw ia tow ej  i 
to warzy sk ie j  p r e z e s  wyraz i ł  se rdeczn e  
podziękowanie  członkom wsp ier a ją cym 
Koła, a t o : p, genera łowi  Dąbkowskie-  
mu M., dyr .  Nowińskiemu J „  Reimschi i-  
s se lo wi  E „  Soczkowi K ,  dr.  Stawnic- 
k iemu,  dr. Szaniawski em u,  p. Szub iń ­
sk ie m u  Wł„ oraz  p. sędz.  Adamowi  Zie- 
mięekiemu,  Kur j i  Bickupiej  w C zęs to ­
c how ie  i Dyrekc j i  Banku Ziemi  C zęs to ­
chowskiej .  Omawiając akc ję  na  te r e n i e  
C zęs to c h o w y  pr ezes  wygłos i ł  s e rd eczn e  
podz iękowan ie  pp,: s t a rośc ie  E u s t a c b ie -  
wiczowi  K., wic es ta rośc ie  Bie lawce  M., 
b.kom. Mazurowi  J . ,o r az  obecnemu kom. 
m i a s t a  Mackiewiczowi  J .  za jakna jda le j  
Jdęcą pomoc we wszys tk ich  pocz yn a ­
niach Koła.

W da lszym ciągu p re z e s  Mi łkowski 
podz iękował  Redakcj i  „S łowa Częs to­
ch o w sk ie g o "  za b e z in te r e s o w n e  udzie-
i - D»e łam6w 8we&° Pi8“i» dla sp raw  
Koła.  W a ln e  ze br an ie  udziel i ło u s t ę p u ­
ją cem u zarządowi  abso lu tor ju m z podzię 
kowaniem nada jąc  p. Miłkowskiemu 
a te faBowi,  dw uk ro tn em u prezesowi  Koła 
godność  „bene  m e r i t u s "  za je go  praoę  
d l a  Koła,  p rzez  k t ó r ą  przyczyni ł  s ię 
wyb i tn ie  do j e g o  rozwoju .  Wkońcu u- 
chwa iono  pr e l im in a rz  b ud że to w y  na rok  
1333/84,  obniżono  składki  członkowskie ,  
uchwalono  re gu la m in y ,  omówiono s to s u ­
nek  Koła do B ra tn ie j  Pomocy Stud .  U.
J .  o raz wybrano  nowe władze w n a s t ę ­
pującym składz ie :  p r e z e s  —  Guzowski  
Mar jan,  y -prezeg  —  Tomski  Eug enjusz ,  
sekre tBrz  —  B in e r tó w n a  Marja ,  s k a r ­
bnik — Miłkowski  Alfons, go spo dar z  —  
-■egierówna Bron is ława,  członkowie  za ­
rządu:  Iwański  Mar jan ,  Skawiński  E d ­
mund.  Komis ja  rewizyjna :  p r z e w o d n i ­
c z ą c y — Miłkowski  Ste fan,  cz łonkowie— 
J u r k o w s k a  K le m ent yna ,  Mikołajczyków-  
n a  Zofja,  Pawe isk i  S tanis ław. Sąd kole­
żeński;  p rz ew odn ic ząc y— Mimor  Mar jan ,  
cz łonkowie:  Blachowska  Natal ja ,  Cer to-  
wiczówna Ste fan ja,  Gos tyński  W ła d y ­
s ław,  S tę p ie ń  Wacław.

„ S Ł O W O *

Piękność nadają
wyroby mag. W. P a ź d z io r s k i e g o

Krem „HALINA" 4°  1
u su w a  piegi, wągry, ż ó ł te  i c z e r w o n e  p lam y

Krem „HALINA"
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  zm a rsz cz k i .

Ratujcie w łosy
Używ ajc ie  b a ls am  zio łowy 

mag. W. P aźd z ie r s k l eg o .
M r S d * 1 M o  1  u s u w a  t “ P>eż, z ap o b ie  

M  c* * 5 J  ■ ga w y p a d an iu  w ło só w

(n ie  fa rb a )  u su w a  
s to p n io w o  siwiznę.„Mag" Nś 2

Bo nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz.

Kielecka izba Rzemieślnicza składa podzięko­
wanie p. wojewodzie Paciorkowskiemu.

O dbyło się  plenarne zebranie k ie ­
leckiej izby rzemieślniczej.

Zebranie izby odbyło  s ię  w prze­
świadczeniu, że  jest ostatn iem  zgrom a­
d zen iem  wszystkich radców obecnej  
kadencji izby w związku z czem  przy­
brało w końcow ych swych m om entach  
charakter pożegnalny. We wszystkich  
przem ówieniach pokreśiany był fakt, że 
szczegó ln ie  życzliwe ustosunkow anie  
się  do spraw rzemiosła, izba rzem ieśl­
nicza znalazła w ob ecn ym  w ojew odzie  
kieleckim  p. Jerzym  Paciorkowskim,  
który od pierwszej chwili objęcia w y­
sokiej godnośc i piastowanej dotych­
czas, zainteresował s ię  rzem iosłem , o- 
taczając je troskliwą opieką. W uzna­
niu tej życzliwości zebranie izby wśród

o g ó ln e g o  serd eczn ego  nastroju i wdzię  
czności dla pana w ojew od y  uchwaliło  
w ysłać  pod jego  adresem  d ep eszę  na­
stępującej treści:

„Pan w ojew oda  kielecki Jerzy  
Paciorkowski Kielce.

Plenarne zebranie kieleckiej izby 
rzemieślniczej, obradujące w dniu dzi­
siejszym prawdopodobnie poraź ostatni 
w obecnej kadencji izby, składa panu 
w ojew od zie  najwyższe wyrazy p od z ię ­
kow ania za jego  s tosu n ek  n a c e c h o w a ­
ny w ielk iem  zrozum ieniem  i życzliwoś  
cią dla rzemiosła wraz z prośbą aby  
pan w ojew oda zechcia ł nadal rzem io­
sło w ojew ództw a k ie leck iego  otaczać  
troskliwą opieką".

Rodzina czytelnicza „Słowa" ma głos.
Cudze chwalicie...

Jest to prawda stara i doświadczo­
na, że zawsze szukamy obcej tandety, 
obojętnie traktując solidny towar wyro­
bu m iejscowego. Mam tu na myśli 
marne dziś kilimy i pasiaki, bardzo s łu ­
sznie uznane za najpiękniejszą deko­
rację mieszkań. Razi mnie to, że wiele  
pań nabywa poddjrzaną tandetę kilimo­
wą; roznoszoną po mieszkaniach przez 
domokrążców, wykonaną niechlujnie, 
brudno i nietrwało, podczas gdy Czę­
stochowa słynie z wyrobu artystycznych 
kilimów i pasiaków. Miałem sposob­
ność zwiedzić szkołę  przemysłu ludo­
wego w parku Staszica i byłem za

chwycony zarówno bogactwem i arty- 
■tycznością kilimów tam wykonywanych, 
jak i ich solidnością. Dla przykładu 
podaję wypadek, jaki zdarzył s ię  moim  
sąsiadom: nabyli oni od domokrążcy ki­
lim na raty, zachęceni warunkami spła­
ty. Nim jednak zdołali spłacić raty, ki­
lim począł s ię  rozłazić i wyglądał jak 
worek epodczas gdy mój kilim, nabyty 
przed dwoma laty w częstochowskiej  
szkole przemysłu ludowego w parku, 
wygląda dziś jeszcze  jak nowy. S z c z e ­
rze radzę przed kupnem kilimów zwie­
dz naszą częstochowską wytwórnię.

Piątkę złodziei i paserów osadzono w więzieniu.
P r z e d  k i lkunas tu  dniami  do zakładu 

masa rsk ieg o  p . Witolda  P i ep rzn i ka  (Mic 
k iewieza 37)  dos ta li  s ię z łodz ie je  i skr a  
dli większą  ilość szynek,  boczków i sło 
niny .  Wszczę to  przez  wydzia ł  ś ledczy 
ene rg i czne  dochodzenie ,  doprowadziło  
obecnie do u jęc ia sp rawców kradz ieży ,  
k t ó ry mi  okazali  s ię  b r ac ia  S t a n i s ł a w  i 
A le ks and e r  Org ańs ey  oraz  Michał  Rej -

m tn o w sk i  — wszyscy zamieszka li  w ba­
rakach  mie jskich.  Skradz ione  wyroby 
sprzeda l i  oni Syl wes t ro wi  Drożdżowskie  
mu (O rz echow sk iego  4 6) i Ste fanowi  
Conerowi  (Orz echows k iego  5), od k t ó ­
rych  część łupu odeb rano  i z wrócono  po 
szkodowanemu.  Złodziei  i pa se rów osa­
dzono w więz ieniu.

Młodzież szkolna z Lipia 
w Belwederze.

W dniach 17 — 21 m arca  b. r.  z o r ­
ga n iz o w a n a  zos ta ła  z uczniami k las  VI  
i VII  6-kl.  publ.  szk. powsz.  im. M a r ­
sz a łk a  Józefa  P i ł s udsk iego  w Lip ia  
szkol na  wybieczka  kra jo zna wc za  do 
W arszaw y,  pod prz ew od n ic tw em  k i e r o w ­
nika szkoły  p. Józ efa  Ku rze le w sk ie g o  
przy  współudz ia le  nauczyciel i :  p. Mar j i  
S ta n ie jk o  i p. Tade usza  Spałka.  Celem 
wycieczki  było zwied zenie  W a r s z a w y  i 
z łożenie  adresu  hołdowniczego  P a n s  
Marsza łkowi,  j a k o  P a t r o n o w i  szkoły  od 
roku  1928.

Ja k ż e  częs to  po kr zywdzen i  je s t e ś m y  
my, m ie szka ńcy  „prowinc j i* ,  a nasze  
dzieci  pozbawione  tych  g łębokich  p r z e ­
żyć,  j a k i e  da ją  widoki rzeczy  naszyeb ,  
p ię knych  i wz rusza jących ,  p o ry w a ją ­
cych  naszego  ducha  na rodowego.  Rodzi ­
ce prości  nie  odczuwają  te j  k r zyw dy  
i b raku w życiu dziecka.  Mora lny  obo­
wiązek  spoczywa w tym wypadku r a  
nauczyc ie l s tw ie .  Ono musi  nag ina ć  wo­
lę rodz iców i swoim wpływem w yw a l­
czyć  dla młodości  p r zeżyc ia  jak  n a j ­
g łę bs ze .  Ks iążka,  słowo, to n ie  to co 
żywy,  rzeczywis ty  obraz.

I leż nie zapomniany ch  n igdy  o b r a ­
zów pozos t an ie  dzieciom naszy m z po­
bytu  w W arsz aw ie  w czasie  ur ocz ys to ś ­
ci imien ino wyo h Marsza łka  P i ł sudskiego!  
T e  n iez l iczone  t łumy  z w yrazem  hołdu 
i czci dla Wodza ,  t en  las  sz tandarów,  
t a  gośo i nność  i ciepło w B elw ederze ,

OBRAZKI SĄDOWE
Podwójna niespodzianka.

P a n  B enedykt ,  właściciel  re s t aur ac j i  
zauważył  z ob urzenie m,  że k toś  mu 
k rad n ie  węgie l  z p wnicy.

W jak i  sposób  złodziej  zdołał  wy ­
n ieść bl isko pół  to uny  na j le ps zego  dą- 
brow ieck iego  „o rz e c h a"  z piwnicy 
za m k n ię t e j  na  dwie h e r m e t y c z n e  k łód­
ki, to była zagadka ,  k t ó r a  spędza ł a  sen 
z powiek  pana K.

S t r ap io ny  r e s t a u r a t o r  zw ie rzy ł  s ię  
2 tym k łopotem starsasemu ke lne rowi  
sw ego  zakładu,  panu Fra nc isz kowi  Go­
łąbkowi , k t ó r y  pos tanowi ł  p rz e p ro w a ­
dzić szczegółowe dochodzenie.

R e z u l t a te m  m ot od yczuye h  badań  by­
ło wy k ry c ie  w boczne j  ścianie  p iwnicy  
o tworu  wielkości  g łowy ludzkiej .

Odtąd s ta ło  się jasnem,  że właśnie 
t a m t ę d y  k toś  z lo ka tor ów  domu w y k r a ­
da panu K. węgiel ,  p rawdop odo bn ie  
przy  pomocy pogrzebacza .

Po zo s ta ło  ty lko  upilnować  z łodz ie ja

i oddać go w ręce  władzy.
Misj i  t e j  podją ł  s ię  ' p a a  Gołąbek,  

k t ó r e g o  odtąd  w ró ż n y c h  po rach  dnia 
zamykano w piwnicy na  k i lka  godz in.  
Cza ty  t rw a ły  ju ż  mies iąc ,  ale ja koś  pan 
Gołąbek  nie zdołał  w yk ry ć  w ęgło kra-  
da. W  o tw o rz e  nie po jawia ły  s ię  ani 
zbrodnic ze  ręce,  ani  pogrzebacz .

Pa n  Gołąbek zwątp i ł  już prawie,  czy 
uda  mu się  zab łysnąć d e te k ty w n y m  t a ­
len te m ,  ale pos ta now i ł  raz  j e s / ^ z e  
spróbować  szczęśc ia.  P e w n e g o  n iedz ie l ­
nego  wieczoru nic nie mówiąc  szefowi,  
k t ó r y  zaczął  już  sobie pokpiwać  z je g o  
uzdoln ień ,  w ybra ł  s ię  do piwnicy z 
mocnem p os ta now ie n ie m  w y t r w an ia  na  
s tanowisku  do rana .

Zam k n ę ła  go pani  K. Powiedz ia ła  
przez drzwi : „Dobr anoc  panie  F r a n c i s z ­
ku" i poszła.

K e l n e r  us iad ł  na  beczce z kwaszoną

z ja k ie m  zos ta ły  przy ję te . . .  Czyż m o ­
głoby sobie k i edyko lw iek  w y o b ra z ić  
coś r ów n ie  wspan ia łego?  Ja k ż e  b l i ska  
s ta ła  s ię  p rzez  to d la  n ich od tą d  po­
s tać  Wodza!

Przeżyc i a  tak bezpośrednio  doznane  
s ta ły  s ię podłożem dla zdobywania  g r u n ­
to w n e j  wiedzy,  g łębok ie j  czci i u ko cha ­
n i a  B oha te ra .  A j ak i  em oc jon njący  
p i e r w i a s t e k  zapaoował  pośród dzieci w 
azkole po powrocie  wycieczki .  J a k i e  
z a in t e r e s o w an ie  s ię  i pęd do te g o  co 
ty lko  tycz y  Wodza.  Chc ie jm y czuć i 
rozumieć  j a k  dzieoi,  —  ocenić t ą  d r o g ą

war tośc i  j a k  wychowawcy.  Oby więce j  
t ak  wychowu jących  momen tó w dla n a ­
szych  dzieci,  a p raca  nasza  nad mio­
dem pokolen iem i u robien iem s t a r s z e g o  
byłaby  s t o k ro ć  ła t w ie j szń  i —  s k u te c z ­
n ie j sza .

Szczere  uznanie  na leży  w yraz i ć  dla 
e n e r g j i  o r g a n iz a to r a  te j  wycieczki  p. 
J .  Ku rze l ew sk iego ,  k t ó r y  po t ra f i ł  w 
tak  t r u d n y o h  warunkach ,  j a k  tu t e j sz e ,  
p rzez  t a k  t r u d n ą  i ko sz to wną  imprezę!  
dos ta r cz yć  dzieciom,  a przez  n ie  t u t e j ­
szem u ś r o d o w i s k i ,  t e j  sum y n i e z a t a r ­
ty c h  n igd y  wrażeń .  Uczes tn ik.

kapus tą ,  u tkwi ł  badawczy wzrok w o- 
tw ó r  i z d e te rm in ac ją  czekał .

Tak  mu zeszła  cała noc. Blady  świ t  
w t a r g n ą ł  do lochu przez  z a k ra to w a n e  
okienko ,  a złodziej  nie przychodzi ł

Pa n  F r a n c i s z e k  pos tanow i ł  ju ż  s ię  
zdrzemnąć ,  kiedy nag le  pos łysza ł  za 
śc ianą ja k i ś  szmer ,  a w chwilę po te m 
w o twor ze  po jawi ł  s ię j a k i ś  ok rąg ły  
ksz ta ł t ,  — wątpl iwośe i  u s t a ły  —  była 
to g łowa  rabus ia .

Se rc e  ude rzy ło  g w a ł to w n ie  p. G o ­
łąbkowi.  U ś m ie c h n ą ł  się t r iumfa ln ie ,  
schwyci ł  s to ją cy  obok dębowy gzyms 
od f i ranek,  zam achn ął  s ię  i walną ł  z 
całej  s i ły w głowę,  wołając;

—  A masz  cholero!
—  Rany Julek ,  zabi ł  mnie,  zabił . . .— 

w rzasnę ła  g łowa z rozdz ie ra ją cym  gł o ­
sem,  b łyskawicznie  zn ika jąc  w o tworze .

Pan  Gołąbek zd rę twia ł .  Głos ten  
na jw y ra ź n ie j  na leża ł  do pana  K. Stąd  
p ro s ty  wniosek,  że i g łowa musiała  
s ta no wić  je go  własność.

Z p rze ra że n ie m  s łucha ł  w ie rn y  k e l ­
n e r  krz ykó w 1 j ę k ó w  swego szefa,  k t ó ­
ry  skak a ł  z bólu za ścianą.

W  pięć m in u t  później  d rzwi  od p iw­
nicy z ha łasem się  o tw orzy ły  i zjawi ł 
s ię  w n ich  rozwścieczony r e s t a u r a t o r  z 
g uz em  wielkości  ka t a ń sk ie j  pomarańczy  
na  g łowie  i rożnem w rę k u .

J a k  r a n n y  t u r  skoczył  do pana Go ­
łąbka  i począ ł  go okładać  gdz i e  się 
dało.

D e t e k t y w  a m a to r  nie bronił  s ię 
wca le ,  t ak był  zdz iwiony i zd ru z g o ta n y  
moraln ie .

W szys tk o  w yj a śn i ł )  s ię  dopi ero  w 
sądz ie  grodzkim,  przed  k t ó r y  pan Go­
łą be k  poc i ąg ną ł  swego p r yncypa ła  o 
pobicie.

Otóż p. K. nie wierząc  o tem,  żo 
p. Gołąbek  t r w a  na cza tach,  wybra ł  
s ię  r ank ie m  do piwnicy ,  a us łysz awszy  
szmer ,  pode j rzewał ,  że go sp o d a ru j"  w 
n ie j  złodzieje.

Chcąc s ię  upewnić ,  za j r za ł  i spo tka ł  
s ię  7 n iespod zianką ,  k t ór e j  n ie  życ z y ł ­
by na jwięks i  nu wrogowi.

P o n ie w a ż  guz na  g ł o w i e . r e s t a u r s t o - * 
r a  zm nie jszy ł  s ię  ju ż  do rozmia rów  n i e ­
dużej  c y t r y n y / z a ś  pan Gołąbek  leczy 
s ię na kosz t  ażefa,  obaj  panowie  oświad­
czyli ,  że nie chowają  w sercu  uraąy  
i podali  sobie ręce.

P r o c e s  umorzono.

Z KRAJU.
Potworny czyn 

obłąkanego.
Przy ul. Popławskiej w W ilnie miał 

m iejsce  straszny wypadek.
Syn zam ieszkałego  tam em erytow a  

n eg o  urzędnika są d o w eg o , A dam a Żu- 
brow skiego  W ładysław, który zdra­
dzał o b ja w y obłąkania, w czasie  
sprzeczki z rodzicami chw ycił  nóż i 
poderżnął gardło leżącem u jeszcze  w 
łóżku ojcu. Po dokonaniu  te g o  potwor  
n e g o  czynu zbrodniarz zorjentował 
się  w idoczn ie  w tem  co zrobił, gdyż  
w ybiegł na ulicę i tam zgłosił s ię  do  
posteru n k ow ego ,  prosząc o  areszto ­
wanie.

Mordercza walka 
gajowych

w domu złodziei leśnych.
W kolonj i  J a r o s z t y  pod P io t r ko w em ,  

doszło os ta tn io  do kr wa wego z a j ś ­
cia, k tó re  poc iągnę ło za sobą  śmie rć  
j e d n e j  osoby i c iężkie  p o r a n i e i i e  dwóch 
innych.

Tło s p r a w y  p r z e d s t a w ia  s ię  n as tę  
pująeo:  Dwaj gajowi ,  S tan.  Roga lsk i  1 
J ó z e f  Błaszczyk ,  pa t ro l u ją c  w okol icz­
nych  lasach,  s tw ierdz i l i  od pew nego  
czasu sy s t e m a t y c z n ą  k ra d z ie ż  drzewa. 
Us ta l i l i  oni,  że kradz ieży  dopussezal i  
s ię  b rac i a  Wład .  i Mich.  Kowalcowie.  
Gajowi  udali  s ię wobec te go  do K a w a l ­
ców celem sp ro w adz eni a  ich na p o s t e ­
r u n e k  policji .

K iedy  weszli  do m ie s sk a a i a  Kowal-  
ców, ci schwyci l i  za s i ek ie r y  < rzuci li  
s ię  na przybyłych .  Stało s ię  to tak  
nagle,  że ga jowi  nie zdołal i  p r z e d s i ę ­
wziąć obrony.

Rogalsk i  o t r z y m a ł  tak s t r a s z n y  cios 
s ie k i e r ą  w głowę,  że padł  na  z iemię  i 
po kilku minutach  skonał.  Dru g i  cios 
o t r z y m a ł  Błaszczyk,  k t ó r y  j e d n a k  mimo 
c iężk ie j  r a n y  nie s t r a c i ł  p rzy to mn oś e i  
i s t r z e l i ł  w k i e runku Micha ła  Kowalca.

W os ta tn ie j  chwili  Kowalca  zasło-
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ni ła  je g o  m a t k a  Roza l ja ,  k t ó r ą  ku l a  u- 
god z i ł a  w brzuch .  Ciężko  r a n n a  ko­
b ie ta  r u n ę ł a  na z iemię .  Sy now ie  ąaś  
je j  rzuci l i  s ię  do ucieczki .  Obydwaj 
lo s t a l i  w k r ó tc e  p rz az  po l i lc ję ujęci  i 
os adzeni  w więzieniu.

13-letnia dziewczyna
oddała oszusta w ręce policji.

Niezwykły  w ypadek  s p r y t u  i e n e rg j i  
u n i edoro s łe j  dz iewczynki  miał  mie jsce  
n iedawno w Kolonj i .

U pew ne j  n i ezam ożnej  wdowy w y ­
n a jm o w a ł  pokój ja k i ś  młody człowiek,  
k t ó r y  podawał  s ię  za in ży n ie ra .  Pokój  
w y n a ję ty  był  z u t r zym an iem .  In ż y ­
n i e r "  z jawia ł  s ię  na  w sz ys t k i e  posiłki,  
a le  gdy  nadchodzi ł  t e r m i n  płacenia ,  
zna jdo wa ł  co raz  to nowe wymówki .

W re s z c ie  pe upływie  paru  mies ięcy ,  
nie  zap łae iwszy  ani g r o s z a  ue iekł  z 
m ie sz k a n ia  wdowy i wszelki  ś lad po 
nim zaginą ł .

B ie daa  kobie ta  mac hn ę ła  wreszc i e  
na  całą s p ra w ę  r ęką .  Ale j e j  t r z y n a ­
s t o l e t n i a  có recz ka  nie da ła na w y g r a n ą .  
Po s t a n o w i ł a  tego  cz łowieka  z n a l eźć  i 
ukarać.

Zaczę ła  chodzić po Kolonj i ,  po k a ­
wiarn iach ,  ul icach,  aż wreszc ie  pewnego 
dnia  spo tka ła  dawn ego  loka tora .  Niespo- 
s t r z e ż o n a  przez  nikogo,  posz ła  za nim 
i z a p a m ię ta ł a  sobie  dom i mieszkan ie ,  
w k tó re m  zniknął .

W  chwi lkę  po tem z jawi ła  s ię na 
mie js cu  z policją.  Nowa gospo dyni ,  u 
k t ó r e j  miesz ka ł  od d łu ższego  czasu  
r z e k o m y  inżynier ,  zeznała,  że i ona  nie 
m og ła  od n iego  wydobyć  ani g r o s z a  
za mieszkani e  i u t rz ym ani e .

Dzięki  ma łem u d e te k ty w o w i  obie 
kobi e ty  odzyska ły  swą własność.

Wa ż n e  d la  w y je ż d ż a ją c y c h .  Z o s ta ł  u r u ­
c h o m i o n y  a u t o b u s  n a  l in j i  C z ę s to c h o ­

w a  - K a m ie n ic a  P o ls k a ,  K o z i e g ł o w y - S i e ­
w ie r z ,  B ę d z in  - S o s n o w ie c .  W y j a z d  z  C z ę  
s t o c h o w y  o g o dz .  8.30 ( r a n o )  W y j a z d  z S o s  
n o w c a  o g o d z .  15.50 (p o p o ł . ) .  P o n a d to  p o ­
w y ż s z y  a u to b u s  w y j e ż d ż a  z K a m ie n ic y  P o l  
s k i e i  d o  C z ę s t o c h o w y  o g o d z .  7 30 ( rano) ,  
i z  C z ę s t o c h o w y  d o  K a m ie n ic y  P o l s k i e j  o 
g o d z .  19.30 ( w ie c z o r e m ) .  O p o w y ż s z e m  z a ­
w i a d a m i a m  z a i n t e r e s o w a n y c h .  Z  p o w a ż a ­
n ie m  S t .  S t r o n k ,  B a rg ły .

Fr o ś b a ,  Kto s z l a c h e t n y c h  s e r c  p r z y j m i e  
s i e r o t ę  s t u d e n t a  n a  ks. m is .  z a  w ł a s n e ­

go. L a s k o w e  o fe r ty  do A d m in i s t r a c j i  p o d  
Ks. 999.

Kosztowna przesyłka drogich kamieni
znikła w tajemniczy sposób.

RADJO.

Niebywa ła  do tąd  w swych ro zm ia rach  
a fe ra  za in te re so w ał a  obecnie  władze po­
l i cy jne  A m st e rd am u  i Wiednia .

Oto dnia 14 lu te go  zg łos i ł  s ię  na 
g łówne j  poczcie wiedeńskie j  pewien  męż  
czyzna  i pokazując  le g i ty m ac ję ,  w y s ta ­
wio ną  na nazwisko M auryc y  Krakowski ,  
dopy ty wa ł  s ię  u d y żu rne go  urz ędnika  
pocz towego,  czy nadesz ła  ju ż  do Wied­
n ia  przesy łka  drog ieh  kamieni  z A m st e r  
damu,  k t ó r ą  nada ł  na kilka dni p rzed  
14 lu te g o  osobiśc ie  na  swe własne  n a ­
zwisko.  Maurycy  Krakowski  o t r z y m a ł  od 
powiedź,  że p r ze sy łk a  ta  do tą d  je szcze  
nie nadeszła.

Zaznaczyć  na leży ,  że w świee ie  j u ­
b i le rsk im p ra k ty k u je  s ię  częs to  podob 
ną  p rz e sy łk ę  kosz towności  pod w ł a s ­
nym adresem,  aby jub i le r ,  j a d ą c y  z j e d ­
nego  k ra ju  do dr u g ie g o  nie musiał  wieźć 
ze sobą  dro gocenn ego towa ru ,  k tór yby  
mógł  podczas  podróży  kole ją  zos tać  ł a ­
two skradz iony .

W  wypadku wyżej  op i sanym  zaczęła  
j e d n a k  wikłać s ię  sprawa.  Be  oto j u b i ­
l e r  am s te rd a m s k i  nie za re k la mo wał  wca 
le zagubione j  rzekomo w drodze  p r z e ­
syłki  u władz wiedeńskich ,  j e n o  odle ­
c iawszy  sam olo tem  n a po w ró t  do A m s te r  
damn,  uczyni ł  to dopi ero  u policj i  t a m ­
te j sze j ,  wnosząc  ró w no cześn ie  p ismo do 
a m s te r d a m s k ie g o  to w a r z y s t w a  ubezp ie­
czeniowego,  gdz ie  przesy łkę  t ę  ub ezp ie ­
czył,  z żąda ni em  wyp łacenia  mu odszko 
dowania.

P r z e s y ł k a  ta  zawier a  b r y l a n ty ,  dja- 
m e n ty  i p ie rśc ionki  ogólne j  war tośc i
105.000 gu ld en ów h o le n d e r s k ic h ,  to zn.
800.000 szy l in gów aus t r .

W toku ś ledz twa,  r o zpoczę tego  o be ­
cn ie  w Wiedniu ,  okazało się, że p r z e ­
sy ł ka  t a  wogóle  do W ie dn ia  n ie  n a d e ­
szła.

Równocześn ie  zwróc iło  s ię  a m s t e r ­
damsk ie  to w ar zys tw o ubezpieczeń  do 
dyrekc j i  policji  wiedeńskie j  z p rośbą  o 
w yj a śn ie n i e  sprawy,  odmawia jąc  z mie j ­
sca jub i le rowi  K r ako w sk ie m u wypł a t ę  
Odszkodowania.

Na  tern j e d n a k  Die koniec.
Bo oto ś ledz two,  p row adzone  w s p ó l ­

n ie  przez  poli j ą  w iedeńską  i amserdam 
ską  wykaza ło ,  że bezpośrednio  po p i e rw  
szej  wysyłce  wysłał  j u b i l e r  Krakows k i  
z A m s t e r d a m u  drugi  skole i  p ak ie t  do 
Wiednia,  k tó ry  dziwnym zbie g ie m oko­
l iczności  powędrował  do,.. W r .  N e u s ta d t  
i k tó r y  podj ę ty  zos tał  t amże  przez  pew 
nego  mężczyznę .

P r z y  o twarc iu  teg o  pak ie tu  okazało 
się,  że z aw ie ra  on jedynie . . .  skrawki  
pap ie ru .

Do tąd  n ie  zdołano jeszoze  s tw ie rd z ić ,  
p rzy  j a k ie j  s tac j i  g r an ic zne j  wręczony 
zos ta ł  ów pa kie t  poczcie aus t r jac k ie j  i 
w jak i  sposób zna laz ł  s ię  on na pocz­
cie we  Wr.  Neus tad t .  skoro  był  a d r e s o ­
w any do Wiednia ,  dokąd  nadesz ła  wia­
domość,  że widziano go w wozie poczto 
wym pociągu  pospie sznego  w pobliżu 
F r a n k f u r t u  nad Menem.

Śledztwo policyjne prowadzone je s t  
obecnie w dwóch kierunkach, celem  
sprawdzenia, ozy, po pierwsze, nie wche  
dzi tu w rachubę zamiar popełnienia o- 
szustwa na szkodę amsterdamskiego to ­
warzystwa ubezpieczeń przez zdeklaro­
wanie n iewysłanej wcale przesyłki, po 
drugie, ozy przypadkiem przesyłka ta  
Die została w drodze z Holandji do a u  
strji otwarta i ograbiona.

Cała a f e r a  s t a j e  s ię  coraz  ba rdz i e j  
skompl ikowana ,  zwłaszcza,  że okazało 
się,  iż p o tw ie r d z e n ie  ubezpi ecze ni a  dru 
g ie go  pak ie tu  j e s t  s f a l u o w a n e .

W kołach ju b i le rów  w ie d eń sk ic h  s ta  
ła s ię  a f e r a  ta  s e n s a c ją  dnia.

Amsterdamski  handl a rz  d jamentów,  
Krakowski ,  uchodził  swrgo  czasu za jed  
nego  z na jb o g a t sz y c h  j u l i l e r ó w  Europy ,  
pos iadając  szeroko  ro zga łę z io ne  s t o s u n ­
ki we  w szys tk ich  m ia s ta ch  s t a r e g o  i 
nowego k o n ty ne n tu .

P ol ic ja  w ie d e ń s k a  zm obi l izowa ła  ze 
swej s t r o n y  csły apa ra t ,  aby w y k ry ć  i 
w yświe t l ić  t a je m n ic ę  prze sy łk i  d rog ich  
ka mieni  z A m s te rdam u do Wiednia .  
Ś led z two j e s t  j e d n a k  n i ezwyk le  uc iąż l i ­
we i nie j e s t  wykluczone ,  że w aferze 
te j  na s t ąp i ć  m ogą  je sz cze  bardz iej  s e n ­
sa cyj ne  mom en ty .

W A R S Z A W A  4 k w ie tn i a
7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ły t y  g ra m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.40 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.55 C h w i lk a  g o sp o d .  d o m o ­
w e g o .  8.00 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.40 C o d z .  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  11.50 P r z e g l ą d  t e a ­
t r a l n y  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 P ły ty  g r a ­
m o f o n o w e .  12.30 W ia d o m o śc i  m e t e o r .  12.33 
P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12.55 D z ie n n ik  p o łu d n .
15.25 W ia d .  o e k s p o r c i e  p o ls k im .  15.30 W i a ­
d o m o ś c i  g o sp o d .  15.40 R e c i t a l  f o r t e p i a n o w y  
16.10 P r o g r a m  d la  d z ie c i .  16.40 S k r z y n k a  
p o c z to w a .  16.55 K o n c e r t  m u z y k i  l e k k i e j .  
17.50 S k r z y n k a  p o c z to w a  ro ln ic z a .  18.00 
„Na f a r m ie  p o ls k ie j  w  A m e r y c e  P ó łn o -  
c n e j “ . 18.20 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  19.00 P r o ­
g r a m  n a  d z ie ń  n a s t ę p n y .  19.05 R o z m a i to ś c i
19.26 F e l j e t o n  l i t e r a c k i .  19.40 W ia d o m o ś c i  
s p o r t o w e .  19.47 D z ie n n ik  w i e c z o r n y  20.00 
Myśli w y b r a n e .  20.02 „ K s ię ż n a  C h ic a g o " ,  
o p e r e t k a  w  3 a k ta c h .  22.30 O d c z y t  w  jęz. 
e s p e r a n c k i m  z K ra k o w a .  22.50 M u zy k a  t a ­
n e c z n a  z r e s t  P o lo n i a ”. 23.05 W ia d o m o ś c i  
m e t e o r o l .  d la  k o m u n ik a t ,  lo tn .  i k o m u n ik ,  
p o l i c y jn y .  24.05 M u z y k a  t a n e c z n a .

K A T O W IC E  4 k w ie tn i a
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  11.35 

P r o g r a m  n a  d z ie ń  b ieżący .  11.40 C o d z i e n n y  
p r z e g l .  p r a s y  p o l s k ie j  z  W a r s z .  11.50 W i a d  
b ież ą c e .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.05 P ły t y  g r a ­
m o f o n o w e .  11.30 W ia d o m .  m e t e o r o l .  12.33 
P ły t y  g r a m o f o n o w e .  12.55 D z ień ,  p o łu d n .  
z W arsz .  15.20 G ie łd a  zboż. i t o w a r ,  w  K a to  
w ic a c h  15.25 T ra n s m is j a  z W a r s z a w y .  16.40 
S k r z y n k a  p o c z to w a  16.55 K o n c e r t  z W a r ­
sz a w y .  18.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y ,  19.00 
P r o g r a m  n a  d z ie ń  nas t .  19.05 R o z m a i to śc i .  
19.25 T r a n s m i s j a  z  W a r s z a w y .  19.43 W i a d o  
m o śc i  s p o r t o w e .  1 9 .4 7  T r a n s m i s j a  z W a r s z .  
22.30 P łv t y  g ra m o f .  23.00 S k r z y n k a  p o c z to -  
w  ję z .  f r a n c u s k im .

Biuro Dzienników i O g ło szeń
„ R E N O M A "

w r. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, A leja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, p ap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED AJE bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SO LID N A

Do s p r z e d a n ia  w i a r t a r k a  ko lu m no w  a z i m a d  
ł e m  t r z e c h b ie g o w a .  W i a d o m o ś ć  u l i c a  

M ick iew ic za  54.

ARC HI BA LD  CLAVER1NG GU NT ER.

1 1 1

POWIEŚĆ.

—  P r o ś  o to racze j  t ę  damę. Wszak 
po wied z i a ła  wczora j,  t e  ei p ro m ień  bs- 
dz ie i  p r zyn os i?  J ą  pyta j ,  j ą ,  có rk ę  ska- 
zańc a  winowajcy!

—  Nie  j e s t e m  c ó rk ą  skazańca!  — za­
woła ła  I d a  z b łysk i em  oczu tak g r o ź ­
nym,  że n ie je dn emu  dz ik iemu wojowni­
kowi  praypo mnia ł aby  w tej  chwi li  pu ł ­
kow nika  Sa m p so n a  P o t t e r ,  gd y  z pa ł a ­
szem w r ęku  sz e rz y ł  popłoch i zag ładę  
w śród  n ie p rz y j ac i e l sk i ch  s zeregów .

—  J e sz cze  n ią  nie j e s te ś ,  a le  cię to 
nie minie! —  k r z y k n ę ł a  Sa ra  z w śc i ek ­
łością.  —  Uciek ł  wprawdzie ,  ale go z ła ­
pią,  o sąd zą  i do więz ien ia  w t r ą c ą .

—  U ci e k ł  —  p ow tó rzy ł a  misa P o t ­
te r ,  wz ru sz a j ąc  ram io nam i  z niedowie-  
r zen ie m  — ojciec mój  nie ucieka ł  n igdy  
przed  nikiem.  Mam z aszczyt  oświadozyć 
to pani.

—  A j a  ci powiadam,  że na  własne  
oczy widz ia łam,  ja k  uciekal i  —  wołała  
S a r a  coraz  gn i ew nie j ,  coraz popędl i  
wie j  —  zemknął ,  widząc,  że tożsamość 
j e g o  ośoby zos ta ła  u ja w n io na  i t y ś  to 
sp rawi ła ,  ty ,  r od zona  j e g o  córka,  p rzez  
r o i t r z e p a n i e .  P r z e s t r a s z y ł  s ię skutków 
t e g o  odkryc ia .

—  T e  t y ś  się p r z e s t r a s z y ła ,  a nie 
ob ; ty  masz  więce j  powodów do oba­
wy! —  woła ła  miss  Ida,  coraz  podob-  
n i e j s za  do anioła  mśc ic ie la .  —  Je ś l i ś  go 
obrazi ła ,  to  b iada ci; znam mojego  ojca,  
j e s t  on bez obawy i bez zar zu t u ,  ale 
też  i bez l i tości  dla  ok ru c ie ń s t w a  i fał­
szu.  On tu wróci ,  a w tedy  godzina  kary  
dla ciebie wybije.

—  Niech  wraca .  Mam w r ęku  dow o­

dy, że j e s t  z łodzie jem.
—  L ady Anner ley!  —  zawołal i  obaj 

mł odz i eńcy  j edn og ło śn ie .  —  Takich  o- 
s ka rżeń  nie mi o ta  s ię  go łos ownie .  Nie 
dość powiedzieć ,  że s ię  ma dowody, n a ­
le ży  j e  okazać.

—  N aj lepsz y  d o w ó d —  mówi ła  w zg a r ­
d liwie —  nosi j ego  rodzo na  córka  na 
ręku ,  p rzy  branso lec ie .

—  Ido, co to znaczy? — zawołał  Ar- 
tu,  b le dnąc ,  zaś E r r o l  zbliżył  s ię  do 
Am eryk an ki ,  aby j e j  t a l izman obe j rzeć ,  
a zobaczywszy  go, d r g n ą ł  s i lnie  p r z e ­
rażony .

—  P a t r z c i * ! Oglądajcie!  —  mówiła  
miss  P o t t e r ,  podnosząc  r ę k ę  do g ó ry . —  
To moje  poi t e bonhe ur :  p ien iążek  z n a ­
czony,  nosi d a t ę  roku  1849, a pomię­
dzy 4 a 9 ma krzyżyk .  Sam ojciec za­
wies i ł  mi go na r ę k u  i miałabym się 
obawiać! Cóż znowu! Ależ wy nie znac ie  
m o je go  o jca tak,  j a k  ja; nie wieoie,  że 
choćby w sz y s tk ie  t r y b u n a ł y  na świeeie 
orzekły:  „win ien" ,  każdy,  k to  miał  z nim 
bliżej  do czynien ia ,  zawołałby:  „on j e s t  
bez skazy" .

B r ro l  i A r t u r  pa t r z y l i  na  n ią  z za­
c h w y te m  i sz acunkie m.

Nagle  z przedpok oj u  doleoiał  dysz-  
kancik;  zameldowano nowego gośc ia  i 
do salonu wszedł  Tan Cot t ,  ub rany ,  j a k  
zwykle ,  wedle  o s t a t n i e j  mody,  wyświe- 
źony,  l ecz z t w a r z ą  cze rw oną ,  j a k b y  po- 
k ie re sz oną .

—  D a ru je  mi pan«, że ta k  wcześn ie  
p r zycho dzę  — r z e k ł  do lady  A n n e r le y  
— lecz dowiedz ia łem s ię  na  dole,  Se 
miss  P o t t e r  j e s t  tu ta j  i ohc ia łem j ą  u- 
spokoić  oo do r o z s ie w a n y c h  po mieśc ie  
p lo tek .  Cieszę się,  że m ogę  pani  do­
nieść,  iż pogłoski  o uc ieczce  o jca pani  
są  k ła ms tw em  i o sz cze r s tw em .

—  S kądże  pan wiesz  o t e m ?  —  p r z e ­
rwa ła  Sa ra  popędi iwie .  — J a  nie o d s tę ­
pu ję  od sw ego i tw ie rd z e ,  że uciekł.

— P o ro z u m ie jm y  s ię  pr zedew sz ys t -  
kiem: nie powiadam,  że nie uciekł ,  mó

wię  ty lko ,  że nie uc iek ł  p r zed  pośc i­
g ie m policj i .

—  A przed  k im że?
—  P r z e d e m n ą .
—  P r z e d  panem? —  zawoła ła  Ida,  

n ie  mnie j  zdz iwiona ,  j a k  i r e s z t a  o- 
beenycb .

—  Nie  inacze j .  W czora j  mie l i śmy  z 
ojcem pani żywą dyskus ję ,  w śró d  k t ó ­
re j  niedość  g r z e c z n ie  w zglę dem mnie  
s ię  zachowywał ,  tak,  iż mus ia łem zag ro  
zić mu zadośćuczyn ien iem,  karą.  Ze 
słów moich,  dość o s t rych ,  wniós ł  za­
pewne,  że zażądam k rw a w e g o  odwetu  i 
d la te go  to uc iekł  do P a r y ż a .  Ale może 
cie go pańs tw o  uspokoić;  p rzez  wzgląd  
na  panią ,  miss  Ido, g o t ów  j e s t e m  p u ś ­
cić ur az ę  w n iepam ięć .

T ym  w s pa n ia ło m yś lnym  słowom to- 
warzyszz ło  wymo wne spoj r zen i e ;  l ecz ta  
wymowa była s t r a c o n ą  dla Idy. Młoda 
A m e r y k a n k a  z łowi ła uchem odgłos  zna ­
nych  kro ków  i z t w a r z ą  p r o m ie n n ą  ku 
drzwiom podbieg ła .

—- Mój ojciec,  mój ojciec! To on! —  
wołała.

P o t ę ż n y  g ło s  w s t r z ą s n ą ł  śc ianami  
k o r y t a r z a .

—  Tędy,  baronie ,  t ędy.
— Nareszc ie!
Z tak im o kr zyk ie m  radośc i  Ida  r z u ­

ci ła s ię  ojcu w objęcia,  t e r a z  dopiero  
po to k  łez ulżył  dz ie lne mu  sercu  pa­
n ienki .

Ojciec pieści ł  r ę k ą  j e j  z roszony  po­
l iczek,  nie  kładł  na n im j e d n a k  poca­
łunku .

P a t r z ą c  s rog o  na lady A nn er ley ,  
spytał :

— Córko  moja,  k to ci t e  łzy wy ­
c isną ł?

—  Ojcze, t a  kob ie t a  poważyła  się 
nazwać  c iebie  z łodzie jem.

P o t t e r  w y rw a ł  s ię  z objęć  swe j  ma ­
łej  i pa t r z ą c  j e j  w oezy badawczo,  
pyta ł:

—  Ido,  czyś  u w ie rz y ła  j e j  s łowom?

—  Nie.
—  A więo możesz  uca łować s w e g o  

papę .
Młoda osoba  spe łn i ła  to n a t y c h m i a s t  

i bardzo  radośnie ,  j a k  gd yby chodzi ło  
o wie lką  łaskę,

— A te r a z  m ię dz y  nami  sprawa,  l a ­
dy A nne r l ey  —  zawołał  P o t t e r ,  z w r a c a ­
ją c  się do Sar y ,  s to ją ce j  w os łup ien iu .—  
Ja k  pani  mogłaś ,  wiedząc  to,  co ci w ia ­
domo, mówić podobne  rzeczy  m o j e j  
córce?

—  Mówiłam p ra w d ę  —  od rz e k ła  
ch łodno i w y n io ś le  —  po tw ie rd z i  t o  
z r e s z t ą  zaraz  s i e r ż a n t  B r a c k e t t ,  k t ó r y  
tu pr zy bę dz i e  z roz kazem  a r e s z t o w a n i a  
pana .

Na w zmi ankę  o d e t e k ty w ie ,  P o t t e r  
wybuc hn ął  śmiechem tak  se rd esz nym ,  
że s ię  inn ym  udziel i ł ,  a uspokoiwszy  
s ię ,  rzekł :

— S z k a r a d n a  z pani  kob ie ta ,  po m i­
mo n i epospo l i t e j  p ięknośc i  z a s ł uguj e sz ,  
abym cię zdepta ł ,  j a k  m a r n e g o  r o b a k a .  
B a ro n ie ,  b io rę  c ię  na  świadka ,  że j e ś l i  
uohyb iam kobiec ie  —  po raz  w tó r y  w 
mem życiu —  to n ie  z moje j  w i s y . . .  
Niechże  spraw iedl iw ośc i  s ta n i e  s ię  z a ­
dość.  Sam a sp ro w adzasz  to Da s i e b i e  
lady  A n n e r l e y  .. K aro lu  E r r o l ,  ma m  p a ­
k ie t ,  z a a d r e s o w a n y  do c iebie.

W y ją ł  z k ieszeni  dużą  k o p e r t ę  i  
młodz ieńcowi  j ą  podał .

E r r o l  nie m ógł  p o w s t r z y m a ć  o k r z y ­
ku zdz iwienia .

—  Po z n a ję  te n  pakie t !  —  zawoła ł .  
— Ona mi go w rę czy ła  w ową no® 
s t r a s z n ą ,  a po te m chcia ła  go odebrać ,  
mówi ła. . .

Miał  o tworzyć  pakie t ,  a le  S a ra  r z u ­
ci ła s ię  i uczepiwszy  s ię  je g o  r a m ie n ia  
mó wi ła  b łaga ln ie :

—  Pa m ię ta j ,  coś mi obiecał! P a m i ę ­
taj!  Wszak  j e s t e ś  cz łowiekiem h onoru j

(d. c. n.)

R e d a k t o r  odpowiedz ia lny :  J ó z e f  W o l n i c K i W y d aw ca .-  Spółtfn „PRASA" z ogran. odpow.

D ru ka rn ia  „Słowa Czę s to chow ski ego"  ul. Marj i  P a n n y  Nr. 41.


